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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
tauo, zZ wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
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„ Francji 5 x è . 2 franków 
„Anglii Jeigji i Turcji . 15 H 
Włoch i księstw Naddun. 13 w 


Numer pojedynczy kosztuje 8, centów. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 

Wiedeń d. 15. maja. Wieczorny 
Tagblatt donosi, że car moskiewski i 
cesarz niemiecki zjadą się w Wiedniu. 
Posłowie austrjaccy z Berlina i Peters- 
burga powołani do Wiednia. 

Wrocław dnia 15. maja. Kano- 
nik Rathhofen odwołał swe poddanie 
się dogmatowi nieomylności papieża. 
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Lwów d. 17. maja. 
(Dalszy prask.) 


Na wielką zasługuje uwagę, co pisze 
właśnie ministerjalny korespondent wiedeń- 
ski Czasu w liście z d. 14. bm. o obecnym 
stanie prasku giełdowego: 

„Wzburzone fale giełdowe otrzymały żą- 
daną ofiarę. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
ogłasza wiadome rozporządzenie cesarskie 
z dnia wczorajszego, upoważniające bank na- 
rodowy do pomnożenia ilości banknotów. $. 
14 ustawy zasadniczej z dnia 21. grudnia 
1867 uprawnia rząd do wydania takiego roz- 
porządzenia, za które niewątpliwie otrzyma 
absolutorjum od parlamentu. W piśmie, ogło- 
szonem również w dzienniku urzędowym, mi- 
nister skarbu, p. Depretis, zawiadamia na- 
czelnika banku narodowego, iż rozporządze- 
nie to ma zachować moc obowiązującą tylko 
przez czas rzeczywistej konieczności i po- 
trzeby, nadto wyraża nadzieję, iż bank naro- 
dowy o tyle tylko skorzysta z rozporządze- 
nia cesarskiego, o ile potrzeba będzie, aby 
groźniejszym zapobiedz następstwom. List 
p. ministra skarbu dowodzi przedewszyst- 
kiem, iż rząd czuje i pojmuje grozę sytuacji, 
ale zarazem i niebezpieczeństwo, połączone z 
nieograniczonem pomnożeniem biletów ban- 
kowych, zdolne podkopać i zachwiać kredy- 
tem panstwa za granicą. Minister skarbu bę- 
dzie musiał czuwać nad krokami banku na- 
rodowego, aby ws nadużył utrzymanego po- 
nownie przywileju, bo bank narodowy nie 
będzie miał powodu oszczędzać prasy druko- 
wej, gdyż nowe 100 milionów banknotów 
przynoszą bankowi 5—6 milionów procentu 
rocznego. Zawieszenie statutu bankowego, 
lubo ono było niewątpliwie nieuniknionem, 
jest ważnym  precedensem, nie bardzo po- 
myślnym dla rozwoju handlu i kredytu au- 
strjackiego za granicą. Wszystkie dzienniki 


Teatr. 
( Cola Rienzi.“) 

W pierwszej połowie XIV. wieku prze- 
chadzał się po ulicach Rzymu młodzian o 
pięknej, smukłej postaci, o kędzierzawych 
splotach włosów, z fantastycznym uśmiechem 
na ustach, ilekroć patrzał na starożytne po- 
sągi i rzeźby, rozsiane tak obficie po rui- 
nach wiecznego miasta, lnb kiedy odczyty- 
wał napisy na łukach tryumfalnych o sła- 
wnych cesarzach i konzulach. Pod pachą no- 
sił zwykle historję Tita Liviusza, lub mowy 
Cicerona, a skwarem słońca i blaskiem 


ruin klasycznych olśniony siadał na poła- 
manych ławach Koloseum lub na samo- 
tnym grzbiecie Aventinu i czytając — 


dumał. Silną piersią chłonął mokry powiew 
przesyłany mu falą Tybru i razem powiew 
klasycznego świata ze złotoustej księgi. Taką 
postać Rienzego maluje pędzel historji. Dzie- 
cię gminu, syn szynkarza z Regoli i praczki 
Maddaleny, u krewniaka swegu w Anagni 
żył „jak chłop między chłopami“, a wróci- 
wszy do Rzymu chodził na akademię, ale go 
więcej, niż scholastycyzm jej bakałarzów, na- 
uczyły godziny rozmyslań, księgi starożytne 
Seneki i Liviusza, Cicerona i Maxima, które 
samotnie czytywał, pomniki i posągi, a wre- 
szcie — duch czasu. 

Dziwny to czas był. Cała Italia kołysa- 
na jednym snem złotym, genialnym. A tyle 
w niej było energii twórczej, że wyśniła nie 
tylko myśl cudną, chociaż, jak błękit, nie- 
ujętą, ale i samego nawet człowieka, ja- 
koby bohaterskie wcielenie tej myśli, który 
miał fantastyczną  mrzonkę przelać we 
formy rzeczywistego bytu i ogłosić Europie, 
Że sen nie był złudą pogrobowych zapaleń - 
ców, ale wielką, Żywotną ideą czasu. Cały 
półwysep Italski marzył w epoce Rienzego o 
nowem odrodzeniu starorzymskiej republiki 
i o wszech-władztwie ludu rzymskiego, któ- 
ry niegdyś deptał karki narodów od Baby- 
lonu do Kartageny, a teraz, z biegiem czasu, 
pozbył się stopniowo całej udzielności, ca- 
łego majestatu, zdobiąc strzępkami swej tu- 
niki jakichś papieżów i cesarzów nadreńskich, 
albo służąc za piedestal wielkiego amfiteatru, 
na którym odgrywały się szalone bachanalie 
i mordercze turnieje Orsinich, Colonnów, Sa- 
vellich lub jak się ci wszyscy bryganci ów- 
czesnego Rzymu nazywali. 

Wiek XIV. we Włoszech pełen był kla- 
syczno-pogańskich marzeń; w miarę, Im sto- 
sunki feudalne głębiej przygniatały lud nę- 
dzny i wycieńczony, tem z większą tęsknotą 
przypominapo sobie staro-rzymskie formy řepu- 
blikańskie i trybtnów, a postacie Caja Gra- 


We Lwowie, Sobota dnia 17. Maja 1843. 
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GAZELA NARODOWA 


zagraniczne ostrzegają też rząd przed pomno- 
żeniem banknotów. 


Rząd, jak już wspomnieliśmy, uznaje 


sam te obawy, i — jak się zdaje — ciągle | 


jeszcze mniema, że samo rozporządzenie wy- 
starczy dla uspokojenia giełdy, zaś pomnoże- 
nie biletów bankowych w samej rzeczy może 
nie będzie potrzebnem. Tak różowo nie wi- 
dzimy, ale mniemamy, że wystarczy może su- 
ma 30—40 mil. złr. aż do chwili, gdy wróci 
zaufanie do papierów publicznych, do rozmai- 
tych akcyj bankowych i kolejowych. Gdy 
pieniądz dziś ukryty wyjdzie na jaw, naten- 
czas może nadejdzie chwila wycofania nowo 
wydanych biletów bankowych z obiegu. Na- 
dejdzie chwila, ale czy wycofnięte będą isto- 
tnie? Niestety z doświadczenia wiemy, iż 
w Austrji raz wydane bilety bankowe zosta- 
ją na zawsze w obiegu. Czy heroiczny śro- 
dek rządu zdoła usunąć powody przesilenia 
giełdowego? Odpowiemy śmiało: żadną 
miarą. Chwilowo, a może na tygodnie i 
miesiące giełda ochłonie z panicznego prze- 
strachu, ałe bardzo łatwo może nastąpić 
wkrótce recydywa jeszcze straszniej- 
sza. Nie wszystkie papiery na giełdzie sprze- 
dawane są złe lub bez wartości, owszem wie- 
le papierów dobrych mają kurs niżej rzeczy- 
wistej wartości, ale papiery i akcje złe, sta- 
nowiące tylko drukowaną makulaturę, ciążą 
na papierach i akcjach dobrych. 

Zbawienie targu pieniężnego spoczywa 
w oczyszczeniu tegoż targu od żywiołów nie- 
powołanych, jak niemniej od banków i spó- 
łek faktycznie zbankrutowanych. Rząd zaś 
ma święty obowiązek, trzech chwycić się 
środków, aby, dopóki czas, ocalić państwo od 
katastrofy, która, gdy drugi raz wybuchnie, 
nie zatrzyma się na giełdzistach, lecz ogar- 
nie świat kupiecki, fabrykantów, rękodziel- 
ników i do społecznych doprowadzi rozru- 
chów. Środkami temi są: reforma ustawo- 
dawstwa o koncesjach na spółki akcyjne, za- 
przestanie udzielania dekoracyj i orderów 
królom giełdowym, pozbawionym wszelkich 
zasług około dobra powszechnego, a posia- 
dającym jedną tylko cnotę, t. j. wielkie ma- 
jątki; wreszcie zaostrzenie instrukcyj dla ko- 
misarzy rządowych, uczestniczących obradom 
banków i kolei żelaznych. 

Instytucja komisarzy rządowych odda- 
wna straciła wszelkie znaczenie, ponieważ 
banki robią eo im się podoba, pomimo obe- 
cności komisarza rządowego. W chwili ni- 
niejszej nadto byłoby pożądanem, aby ban- 
ki pod kontrolą biegłych i sumiennych znaw- 
ców i komisarzy rządowych zrobiły bilans, 
aby złożyć dowód, czy stan czynny przewyż- 
sza stan bierny. Bardzo wiele banków de 
facto należy do bankrutów, ale sztuczny pę- 
dzą żywot. Takie banki powinny być zmu- 
szone do likwidacji. Anormalna sytuacja wy- 


cha lub Marka Brutusa wyobraźnia gminu 
ciosała w olbrzymów, przed których pamię- 
cią z tą samą wiarą mistyczną klękano, co 
w dwa wieki potem przed Madonnami Ra- 
fała. Potrzeba było tylko zrozumieć te ma- 
rzenia, te tęsknoty, któremi powietrze obrzmia- 
ło, ująć je w jasną, skrystalizowaną formę 
nowego porządku politycznego, a starorzym- 
ski ideał republiki, Świat obejmującej, z ludo- 
wym Cezarem na czele byłby ziszczony. Ri- 
enzi patrzał na to wszystko; przesiąkał uto- 
piami ludu, poważniał grozą antyków, roz- 
sianych na każdej stopie gruntu rzymskiego, 
i stawał się na poły nowożytnym demago- 
giem z lekką nawet barwą mistycyzma, a 
na poły ockniętym duchem starej, republi- 
kańskiej Romy. 

I oto geniulnym rzutem myśli osnuwa 
taki program polityczny dla swego miasta i 
swej ojczyzny: Italia zjednoczona tworzy fe- 
derację z Rzymem na czele, wszystkie mia- 
sta i republiki włoskie wysyłają swych dele- 
gatów do wspólnego parlamentu na Kapitolu, 
gdzie rozstrzygają się powszechne sprawy ca- 
łej ojczyzny. Cesarz i papież ulegają wszech- 
władzy udzielnego ludu, po za Rzymem nie- 
ma cesarza ani papieża, a tym cesarzem — 
tak rozumował Cola Rienzi — nie może być 
kto inny tylko ja, oswobodziciel ludu, który 
pogncbiłem Orsinich i Colonnów, który za- 
prowadziłem w rozprzężonem mieście porzą- 
dek, sprawiedliwość, pokój, wznowiłem do- 
brobyt, podniosłem rolnictwo i przemysł — 
ja tribunus Augustus, „rycęrz św. Ducha,” 
który dokonałem wielkiego dzieła w 33 ro- 
ku mojego Życia, a więc podobny jestem do 


i Chrystusa, i zapewne o mnie to chodzą po- 


dania w ustach ludu, że przyjdzie nowy Me- 
sjasz, który zwiastować będzie „nowonarodzo- 
ne królestwo ducha.“ W tych pomysłach 
Rienzego, o ile odnoszą się do zjednoczenia 
Włoch pod egidą Rzymu i do wznowienia 
starorepublikańskiego wszechwładztwa ludu, 
chociaż z Cezarem na czele, było tyle szczy- 
tności, tyle oryginalności na owe czasy, że 
postąpiłby niesprawiedliwie, ktoby się wzbra- 
niał nazwać go myślicielem. Była to jedna z 
tych natur, które żyjąc pod klątwą własnej, 
zbyt wybujałej wyobrażni, nie mogą doko- 
nać żadnego dzisła praktycznego, bo z ka- 
żdą trzeźwą myślą połączy się doza fanta- 
styczności i miscytyzmu, tak że wszystk» się 
szkoszlawi i we farse obróci. Takim był 
Rienzi. Dzieła swego nie dokonał, mimo, że 
wszystko mu sprzyjało, że lud z  entuzjaz: 
mem oddał mu dyktaturę, że na Kapitolu 
skłonili się przed nim najmożniejsi magnaci 
Rzymu, że papież, miasta Italii i  książzta 
Europy słali mu hołdy, sztandary i Życzenia. 
Pokazało się jednak, że Rienzi nie był czło- 
wiekiem na serjo. Osiągnąwszy władzę nad 


| 
| 
moralność — nie-niemiecka rządzi, 
wno byłoby na ławie oskarzonych 
rjum, któremu by opozycja podobne czynić 


` maga anormałnych środków. Jeżeli rząd zno- 
wu odda się dolce far niente i zostawi wszyst- 
ko w dotychczasowem stadjum, doczekamy 
| się recydywy o wiele straszniejszej. Zresztą 
słyszymy właśnie, Że katastrofa jeszcze nie 
minęła; dziś żadnego nie było interesu na 
giełdzie, a popłoch wcale jeszcze nie ustał.“ 
Ministerjalny korespondent dotknął tu- 

taj tylko części powodów obecnego przesile- 
nia i jego skutków — a przecie jest to o- 
braz tak okropny, Że w każdem państwie, 
gdzie wprawdzie nie rządzi „deutsche Sitte, 
deutscher Ernst, deutsche Tichtigkeit,* ale 
przynajmnie) jakaś prawdziwa konstytucja i 
już da- 

ministe- 


mogła zarzuty. Tu zaś czyni je własny ajent 
ministerjum, dość znaczny urzędnik mini- 
sterstwa tego, które ma w duchu rządowym 
działać na prasę w państwie i za granicą. 
Podejmujemy tylko to, Że, jak korespondent 
ten przyznaje, rząd obecny pośrednio jest 
współwinnym tej katastrofy, zaniedbawszy 
wnieść ustawę akcyjną, i bezpośrednio, na- 
gradzając giełdowcom czyny, które do tej 
katastrofy doprowadziły itd. Jeżeli tak jest — 
a iest tak niezawodnie, tylko że nie Śmieli 
tego podnosić ci, którzy nie są od gromów 
prokuratorji i policji asekurowani — to za- 
pytujemy : jak można współwinuemu poru- 
czać kontrolę? A jeżeli postępowanie to rzą- 
du było tylko wypływem „der deutschen 
Gemiithlichkeit* czyli delikatnie mówiąc, 
nieobeznania się z sprawkami giełdowemi : 
to jakże niezdolnemu poruczać ratunek ? 

Rzecz jasna, że powinienby ustąpić rząd 
cały, że powinnoby sięutworzyć ministerjum, 
całkiem nowe choćby nie co do stronnictwa, 
ale przynajmniej co do osób. Ale gdzież te 
osoby ? Kiedy w sobotę na ankiecie rządo- 
wo-bankowo-bankierskiej zapytano dr. Herb- 
sta o jego zdanie w sprawie zawieszenia 
statutu bankowego, to on, chociaż jest au- 
torem tego statutu, odparł, że się „nie ro- 
zumie na tej rzeczy,* ale zdaniem jego itd. 
I tacy ludzie, którzy to robią czego nie ro- 
zumieją, choć od tego zależy podwalina kre- 
dytu państwa — uważają się i są uważani 
za mężów stanu, i w imieniu „der deut- 
schen Freiheit“ depcą prawa narodów bez- 
karnie, ba nawet wynagradzani! 

Ale cóż zresztą powiedzieć — czy to o 
zdolności, czy o dobrej woli — rządu, któ- 
ry w czasie, jak sam powiada, groźnym, wy- 
daje rozporządzenie, za które ma kiedyś 
odpowiadać, dla zażegnania tej grozy, i w 
tem rozporządzeniu popełnia myłkę — jeże- 
li to myłka. Przytoczyliśmy wczoraj rozpo- 
rządzenie o zawieszeniu statutu bankowego, 
jak jest w Wiener Ztg. z d. 14. urzędo- 
wo obwieszczone, a brzmi ono: „Upoważnia 


Rzymem, marnował czas na teatralne uro- 
czystości, otaczał się przepychem wschodnich 
despotów, wyprawiał fantastyczne szaleństwa, 
dowodzące, że był najpróżniejszym  człowie- 
kiem swej epoki; aby utrzymać ciągłość hi- 
storji, kąpał się w mistycznej wannie Kon- 
stantyna W. i sypiał na porfirowem jego ło- 
Żu, wieńczył się koronami z dębu, mirtu, 
powojów i oliwek, według ceremoniału da- 
wnych Cezarów, aż niestety! w tej wannie 
cesarskiej i w tym Śnie na porfirach utopił 
całą myśl szezytną, którą genialnie tak po- 
czął. Był mistrzem parodji... Sparodjował 
wszystko — Gracha, Brutusa, Konstantyna, 
Karola W., Franciszka z Assyżu, rzymski 
republikanizm i średniowieczną ascozę, a hi- 
storja za karę niedołęztwa nazwała go ko- 
medjantem i blagierem, chociaż on był tyl- 
ko fantastą bez trzeźwej rozwagi — ot, po 
prostu „w politykę zabłąkanym poetą.“ Z 
nim pożegnała się ludzkość na wieki ze zło- 
tym snem rzymskiem. 

Scharakteryzowaliśmy w kilku słowach 
Rienzego, jakim go kreslą dzieje, aby tem 
wyraźniej uwydatniła się różnica między po- 
stacią historyczną a bohaterem dramatu Ada- 
ma Asnyka. Kto poznał dramat, ten już wi 


dzi całą wielkość różnicy. Rienzi Asnyka 
jest apoteozą rzeczywistego. Poeta wziął 
takie tylko rysy z historji, które trybuna 


czyniły apostołem najświętszych zasad wol- 
ności i sprawiedliwości, obrońcą ludu sma- 
ganego biczem możnowładców; utworzył po- 
stać granitową, niedotkniętą płomieniem ža- 
dnej namiętności ziemskiej, nieskazitelną w 
republikańskiej cnocie, poświęcającą dla idei 
wszystko ukochane, nawet najserdeczniejsze- 
go brata swej duszy i swych przekonań, Pan- 
dolfia di Guido. Dla takiego człowieka zwy- 
kła cnota nie jest cnotą, zwykłe prawo mo- 
ralne nie prawem, lecz więzami, które mo- 
gą krępować dusze pospolite, oddane błaho- 
stkom, ale nie polot geniuszów. Lud okrzyknął 
Rienzego senatorem, ale w mętnej tali głosów, 
które na cześć jego i republiki wrzeszczały: 
Vivat! dosłyszał lękliwie domięszany okrzyk 
„Niech żyje Guido!* To go przeraziło. Jak- 
to? w chwili, gdy sądzi się u kresu marzeń, 
gdy siłą czynu i woli zamierza już wykoń- 
czyć olbrzymią budowę wolności, w tej chwili 
epokowej dla niego i dla Rzymu jest stron- 
nictwo, które chce mu wykrzywić całe dzie- 
ło, które za senatora-kolegę przydaje mu 
idealnego marzyciela, mogącego być, co naj- 
więcej, narzędziem, a nigdy współdziałączem 
idei. Rienzi jest despotyczny, i tylko w 8 wo- 
ją siłę wierzy, dlatego okrzyki, domagające 
się, aby przybrał do boku Guidona, uważa 
za bunt, a jego samego więzi. BMzlachetny 
Guido ani na chwilę nie zamyślał rywalizo- 
| wać z Rienzim, okrzyki bierze zasdobrotliwy 


JA w 


się bank narodowy, weksle eskontować albo 
na efekta w myśl statutów dawać zaliczki" 
itd. — W tłumaczeniu umyślnie włożyliśmy 
wyrazy „w myśl statutów“ między „efekta“ 
a „dawać zaliczki“ — bo tak było w ory- 
ginale, zkąd wypływało, Że co do  eskontu 
wekslowego nie mają banku nar. obowiązy- 
wać statuta, tylko co do papierów. Dawało 
to niezmierną doniosłość rozporządzeniu, bo 
choćby bank nie korzystał z wolności owej 
co do wekslów, to samo nadanie wolności 
tej, musiałoby zrujnować kredyt Austeji, ja- 
ko o bank nar. oparty. AZ oto nazajutrz 
Wiener Ztg. republikuje to rozporządzenie, 
ale z tą ogromną zmianą, Że tu już i przy 
eskoncie weksłów nakazuje trzymać się sta- 
tutów. Takzwane myłki druku bardzo czę- 
sto wydarzają się w Wiener Zty, zawsze 
jednak bywa dodatek: „republikowane z po- 
wodu myłki * Tym razem dodatku tego nie- 
ma, a zatem nie było myłki — a nie mogło 
być tem mniej, gdy i list ministra finansów 
do gubęrnatora banku, o którym także 
wczoraj wspomnieliśmy, tylko przy dawaniu 
zaliczek na efekta kładzie warunek „w myśl 
statutów. “ 


Na każdy sposób jest to dowód niepo- 
radności zupełnej, jakiej się nie przebacza w 
życiu prywatnem — ale w Austrji przebacza 
się w Życiu państwowem. To też widzimy 
skutki. Ows  ministerjalna korespondencja 
Czasu przyznaje też, Że niema nadziei, aby 
zawieszenie statutu bankowego — ten środek 
piżmowy, ostateczny — pomogło; że owszem 
należy obawiać się recydywy jeszcze stra- 
szniejszej. Jeszcze straszniejszej?,.. Ale kore- 
spodent ma rację; motywa tej trwogi zaś 
podaje N. Presse z dnia 15. pisząc: „Nale- 
ży przywrócić płatność giełdy i umożliwić 
ruch giełdowy. Ale na to nie poradzi zawie- 
szenie statutu bankowego. Muszą tu dać po 
moc te firmy, które giełdę wpakowały w tę 
katastrofę, i muszą banki i firmy ręczyć za 
swych ajentów giełdowych.* Czyli jednem 
słowem: łotrostwo potentatów giełdowych 
sprowadziło tę klęskę, ałe łotry pomódz nie 
chcą, a przymusić ich niema sposobu. Ci o- 
pryszki wyzyskali już ku dalszej klęsce znana 
20 mil. Nie koniec na tem; chciała się u- 
tworzyć druga podobna spółka, aby dać ni- 
by pomoc, a oto co pisze N, Presse: „Wo- 
bec tworzącego się nowego funduszu 40-mi- 
lionowego dla pomocy giełdy, rząd zachowvje 
się wyczekująco Gdyby jednak wykazało się, 
że funduszem tym zamierzono bezpośrednio 
wpłynąć na kursa, to ministerjum musiałoby 
ten zamiar potępić, i wdać sig w tę spra- 
wę...* Gdyby mogło! Fundusz ten podobno 
nie przyszedł publicznie do skutku, z powo- 
du, że zakład kredytowy do tego nie chce 
przystąpić, ale kto zabroni poczeiwcom wia- 
deńskim utworzyć taką spółkę po cichu? 


Żart, ale imion tych, którzy może z rzeczy- 
wistej nienawiści ku potężnemu trybunowi i 
senatorowi krzyczeli: „Niech Żyje QGuido!*, 
nie chce wymienić, wiedząc, że Rienzi posłał- 
by ich pod topór. Guido więc ginie sam ra- 
czej, a tajemnicy nie powierza ustom. Oto 
zbrodnia tragiczna Rienzego, która stopnio- 
wo poczyna w nim budzić reakcję sumienia, 
niepokój wewnętrzny, brak wiary w swoją 
czystość, i sprowadza nań to rozprzężenie 
moralne, które stanowi punkt zwrotny ka- 
żdego charakteru dramatycznego. Rienzi pgi- 
nie z ręki oburzonego ludu, zabija go młody 
Rzymianin, Cecco del Vecchia. Rienzi obier 
cał mu niegdyś za żonę swą siostrę, Blankę, 
Cecco jest naturą ognistą, jak wulkan, pło- 
mieniem namiętności trawioną; sława ani 
idea nic mu nie znaczą; on pracuje dla pla- 
nów Rienzego jedynie w nadziei przyobieca- 
nego daru. Ale gdy raz w poselstwie wyje- 
chał do Avinionu, Rieuzi oddał Blankę ze 
względów politycznych, dla pozyskania w o0- 
bozie możnowładców sprzymierzeńca, Andrze- 
jowi Colonnie. Cecco powraca i śmierć przy- 
sięga wiarołomnemu trybunowi. 

Wyroku jednak nie spełnia zaraz; woli, 
grając rolę Jagona, popychać Rienzego sto- 
pniowo w otchłań bezużytecznych zbrodni, 
aż kiedy ten będzie czuł się już bliskim doko- 
nania wielkiego dzieła, zabić go, aby umie- 
rał z poczuciem zbrodni, a bez pociechy z 
tryumfu. Tak się też stało! Cecco godzi szty - 
letem Rienzego w chwili, gdy trybun obsaczony 
tłumami wściekłego ludu, widzi ruinę swych 
marzeń i ciemnotę gminu, niezdolnego zrozu- 
mieć wielkich idei, a karzącego rewolucją 
proste morderstwo lub — powiększenie podat- 
ków. 

Wolno poecie robić z osnową historji, 
co mu się podoba, byle nie skłamał jej du- 
chowi, wolno fantazją dopełniać jej braki, 
podnosić jej dramatyczność, ale nie wolno o- 
słabiać interesu, jaki ona sama budzi pro- 
stem opowiadaniem swoich zdarzeń. Obowiąz- 
kiem poety brać charakter historyczny z je- 
go strony najbardziej typowej, a dramaty- 
czności tkwiącej w samej fabule dziejów, za 
żadną cenę zacierać nie należy. Charakter w 
dramacie powinien być spotęgowaniem rze- 
czywistego, powinien być ciekawszym i wie- 
lostronniejszym, aniżeli był w Życiu, inaczej 
dramat, którego zadaniem podnosić urok o- 
brazów i postaci dziejowych, będzie suchym 
komentarzem, albo co gorsza, obniżeniem hi- 
storji. Otóż wydaje nam sią nio ulegać 
wątpliwości, ze prawdziwy «charakter 
Rienąego był o wiele. dramatyczniejszym 
i bogatym, a twórcyość historji, co; Życie je- 
go splotła we fantastyczny poemat, 
potężniejszą, aniżeli twórczość fantazji, która 
stworzyła dramat. Rienzi nawet w suchych 
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Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują : 


We LWOWIE: Mióro administracji „Gazety Na- 
rodowej” przy ulicy Nabieskiego pod llesha 12. (da. 
wnuiej ulica Nawa liczha 301). Żjancja dzienni- 
ków Piątkowakigo ór. 0 plac katedralny. W 
KKĄKOWIE: Kaięgaruia Jósela Unecha w rynku, WPA- 
RYZU: na sala Francję i aga Jedynie p. pułkownik 
Raczkawaki, ros Jacob 13. W KUVNIU : p, Hassen- 
alein et Vogler, nr, 16 Wakliidachgacue I A. Uuvnelik 
Wollzpila, ŻW, W FRANKFURCIE: nad Manam i Ham 
burgu: p. Haasensteln et Vogler. 

UGŁUSZENIA przyjmują siq sa opłatę W coniaw 
od miejsca objętości jednego wiarsia drubnym dru- 
kiem, opróca opłaty stąpiowaj 30 ct. sa kaidoraiowe 
naiecszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nia ulec 
traukowaniu. 


Manuskrypia drobne aie awracają siq laos iywi, 
ja niazcsone. 


I podobno się utworzyła. Albowiem we 
czwartek nastąpiła rzeź giełdowa, w której 
brzytwy nawet literalnie rolę odegrały. Pa- 
dło kilka banków i około 200 firm — na 
początek. Prokuratorja karna zaczyna praco- 
wać około giełdowców. Są to po części skut- 
ki także moratorjum, które Izba giełdowa d. 
9. bm. zarządziła, a w poniedziałek w pe- 
wnej mierze cofnęła. „Jedno było złem, bo 
zagrodziło drogę całemu ruchowi, drugie by- 
ło jeszcze gorszem, bo nowy popłoch spra- 
wiło. Dnia 14, bm. zaś bank nar, dawał bar 
dzo słabe zaliczki, okazał tyle skrupulatno- 
ści, że ostatnia runęła nadzieja, a d. 16. bm., 
po którym dla kupców masa wypłat przypa 
da, musiała rzeź pójść dalszym torem, wczo- 
raj zaś może dosięgła i Sfer kupieckich. 

Aby podnieść zaufanie — bo w tem tylko 
sęk i sztuka — miał rząd dnia 15. bm. wy- 
dać ścisłe instrukcje komisarzom rządowym, 
przy każdym banku ustanowionym, aby zba- 
dali stan każdego banku, i gdzie potrzeba, 
nalegali na likwidację. Próżne marzenia! 
Gdyby to był sobie teatr lwowski albo zgro- 
madzenie wyborców anticentralistycznych — 
to komisarze rządowi austrjaccy cudów by 
dokazali. Ale w sprawach finansowych, i to 
we Wiedniu ?... 

Recydywa — nastąpi, a w Berlinie już 
dzisiaj jubel w biurach p. Bismarka, jak ze 
smutkiem donosi Tagespresse, ule też tylko 
jedna Tagespresse. 

Prask giełdowy sięgnął jednak już i do 
Berlina. Dnia 13. na giełdzie berlińskiej by- 
ły już kursa kompenzacyjne, niektóre papie- 
ry o 50 pret. spadły, a jak donoszą do 
Deutsche Ztą., „spadek ten: co do banków 
był przerażający, i nawet zmierzyć go nie- 
podobna.“ Naturalnie, Germani semiccy rzy- 
dzą taksamo we Wiedniu jak w Berlinie, 
więc klęska wiedeńska musiała się odbić w 
Berlinie. 


W sprawach krajowych. 


Gospodarka rządowa funduszów in- 
demnizacyjnych, rozpatrywana na ostatniej 
sesji sejmowej, zrobiła jak uajgorsze 
wrażenie.  Zlożoga rąchunki wykazały, iż 
po 24 latach uwłaszozenia, a 14 amor 
tyzacji, do umorzenia  poaostaje jeszcze 
w wschodniej i zachodniej Galicji prze- 
szło 81 milionów 2złr., a więc o złr. 
1,910.000 więcej, jak wynosiła pierwotna 
indemnieacja. Nie dość tego, ala rząd 
rości sobie do kraju protensjo nieuzasa- 
dnione na 48 milionów z tytułu udzie 
lonej subwencji, i z tego powodu bardzo 
znaczną nadwyżkę, bo jak w roku 1871, 


biografach u Zefiryna Re i Papencordta wy- 
posażony jest tylu rysami wybitnej oryginal- 
ności, tuką mozaiką barw najjaskrąwszych, 
taką niedającą się powtórzyć typowością, 
że Żadna wyobraźnia poety nie potrafi wziąć 
tyle polotu, aby czyniąc  Rienzego innym, 
jak był w historji, uczynić go ciekkwszym. 

Pusty śmiech nieraz bierze na te genialne 
szaleństwa rzymskiego trybuna, ale w jak 
dramatyczny, w jak czarujący składają sią 
one obraz! Prawdziwy Rienzi nie. był tak 
czystym, tak wolnym od ambicji i żądzy 
blasku, jakim go czyni pocta. Nie czyni to 
jednak ujmy jego utworowi.  Rienzi Asnyka 
Jest wznioślejszym od prawdziwego, alo pra- 
wdziwy bez miary dramatyczniejszyw. Poeta 
pozbawił swego bohatera wszelkiej namig- 
tności ludzkiej, a uczynił go fanatykiem 
idei. To jest pomysłem wysoce pięknym. 
Ale czy takie pojęcie charakteru nieuprawniało 
już poetę do roztoczenia bogatej charakterv- 
styki i odmalowania silniejszego dziejów jego 
duszy? Qzyliż fanatyzm idei nie jest również 
namiętnością rosnącą,  wikłającą się, ściera 

jącą wewnętrznemi sprzecznościami? Ten 
wzniosły, granitowy Rienzi Asnyka, jeżeli 
ma budzić poetyczny interes, powinien być 
o wiele cieplejszym w swym fanatyzmie 
dla idei. Tak zaś ani rozwija się wewnę- 
trznie, ani nas nie rozgrzewa; co więcej, 
patrząc na tę postać nie możemy się uchro- 
nić od chęci nazwania go  patetycznym de- 
klamatorem, bo gdzie jego czyny, gdzie 
wielkość, gdzie ów patos tragiczny, który się 
wydobywa nie górno-brzmiącą floskułą wy- 
mowy, ale energią ścierających się w duszy 
i w społeczeństwie Żywiołów. Tak zaś musi 

my wierzyć na słowo poecie, Żo w jego tra- 
gedji dzieją się wielkie rzeczy i Że je nawet 
Rienzi spełnia, ale tego me widzimy na sce- 
nie. Poeta nie umiał uwydatnić chwal, w 
których Rienzi jest bohaterem wzniosłym i 
podnoszącym się na skrzydłach idei aż na 
kotura wielkiego dziejowego czynnika, R na- 
tomiast przedłużył bez miary te, w których 
bohater nie może obudzić sympatji, pomimo 
Że jest konsekwentnym, popełniając ludzką 
zbrodnię dla boskich celów!  Usposobienie 
tragiczne owłada nami dopiero w chwili, 
odkąd Rionzi zaczyna upadać, cierpieć. Od- 
tąd on Żyje, ma jakąś treść wewnętrzuą, 
która nie ułatnia się w słowach, ale rozwija, 
stopniuje i łamie. I prawie dobrze sią dzieje, 
że go Uocco zabija, bo ten Rienzi oswobo- 
dzony z rąk ludu i s pod sztyletu skryto- 
bójey, gotowhby znowu przez trzy, całe akty 
dorabiać sią wielkości po za ceną. Plan 
dramatu i tło postaci są wszędzie piękne i 
z poetyczną zarówno jak moraluą logiką 
wyrażone, ale postą nie miał siły dramaty- 


cznej, aby postaciom i czynom nadać tylo 


wynoszącą przeszło 350.000 złr., pozo- 
stałą s pobieranych w tym celu dodat- 
ków do podatku, zabiera do skarbu pań- 
stwa. Nie może więc być rzeczą obojętną 
dla kraju przewlekanie tego sporu z 
rządem, należy nam się starać o prędkie 
oddanie w ręce reprezentacji kraju zarządu 
funduszów indemnizacyjnych. Rząd z tem 
może nie spieszyć się, ale dła nas opóźnienie 
podobne przynosi widoczną szkodę. br, 
Ziemiałkowski jako członek sejmu, który 
jednomyślnie uchwalił odroczyć ostateczne 
zamknięcie rachunków przedłożonych, aż 
do oddania funduszów indemnizacyjnych 
w zarząd reprezentacji kraju, zna dokła- 
dnie tę sprawę, pojmuje jaką krzywdę 
poniósł już kraj dotychczasową gospo- 
darką. — Że zaś p. minister z Galicji 
oświadczył nam, iż jego głównem stara- 
niem będzie, aby wszelkie złe od kraju 
usunąć, niechaj więc Wydział krajowy 
korzysta z tego, a podjąwszy sprawę 
funduszów indemnizacyjnych, da mu spo- 
sobność interweniować w jednej z licznych 
spraw, na których załatwieniu spiesznem 
ludności Galicji bardzo wiele zależy. 

Nie liczymy na troskliwość obcą o 
zadośćuczynienie sprawiedliwości, starajmy 
się sami o załatwienie spraw naszych. — 
Kołatajmy bezustannie o to, co się nam 
należy. Jeżeli zaniedbanie było zawsze 
godnem potępienia, to pamiętajmy, że 
dziś jest ono jeszcze o wiele szkodliwszem. 
Łudzić się lub powodować względnością, 
w chwili gdy we Wiedniu góruje po nad 
wszystkiem jakiś nowo wynaleziony pa- 
trjotyzm giełdowy, który to sprawia, Że 
dla giełdy poświęcone są interesa, doty- 
czące całej ludności państwa, jest niepo- 
pobna; upominajmy się przeto energicznie 
o to co się nam należy, a może wśród 
nieszczęścia naszych przeciwników , głos 
prawdy większą zjedna dla siebie po- 
wolność. 


Przegląd polityczny. 


Sankcja pruskich ustaw kościelno-polity- 
cznych już nastąpiła. Również przyjął cesarz 
ostatecznie dymisję hr. Itzenplitza, który u- 
suwając się w zacisze prywatnego Życia, u- 
nosi za sobą pamięć człowieka prawego, ale 
niedołężnego. Następcą zostanie w tych dniach 
dr. Achenbach. Dnia 13. bm. oświadczył rząd 
w Izbie posłów, że z powodu ustąpienia mi- 
nistra handlu, cofa na teraz projekt 120-mi- 
lionowej pożyczki na koleje żelazne, które 
mają najkrótszą linią połączyć zachodnią 
granicę Niemiec ze wschodnią. 

Podstawą przyszłych wyborów w Pru- 
siech będzie kwestja kościelna. Wszystkie 
partje liberalne sejmu ułożyły się popierać 
takie wybory, które będą reprezentować ideę 
samorządu gmin wyznaniowych. Na tem polu 
liberalni mniemają rozbić stronnictwo katoli- 
ckie. Rząd z swojej strony popiera ich. Wła- 
dze prowincjonalne wydają odezwy do nau- 


energii i tyle plastyki, ile było potrzeba do 
uwydatnienia jego zamiarów. Ze słów musi- 
my się częstokroć domyślać, jakby wspaniała 
wytworzyć się mogła dramatyczność, gdyby siła 
twórcza poety umiała wykonać każdą szczytną 
intencję. Największą jednak ułomnością dra- 
matu jest podwójne skrępowanie bohatera. 
Jest on igraszką w rękach Cecca del Vec- 
chia, który mu w akcie drugim poprzysiągł 
zemstę i który ją wykona — tego jesteśmy 
pewni, boć sztylet w rękach skrytobójcy nie 
zmyli nigdy swego celu. Tak więc od aktu 
drugiego począwszy całe wystąpienie Rien- 
zego uważać musimy już naprzód za 
bezowocne, bo udaremnione Damoklowym 
mieczem, który nad nim wisi, i w chwili 
przedostatniej tryumfu nań spadnie. Cała 
mozolna praca dramatyczna bohatera jest 
wtedy „wierzganiem przeciw ościeniowi*, a 
jego koleje nie budzą w nas poetycznego 1n- 
teresu. Jestto uczucie dziwnie przytłaczające, 
ten widok człowieka olbrzymiej woli i siły, 
który, jak makówka spadnie z tułowiu w 
pierwszej chwili, kiedy to się podoba ukry- 
temu za jego plecami nędznikowi. Tak samo 
nas przytłacza nieusprawiedliwiona śmierć 
dziecięcego Gwida, z którego taki mąż kolo- 
salny, jak Rienzi, szydziłby raczej, niż się 
obawiał. Rienzi z okrzyków na cześć Gwido- 
na czuje, że jakiś prąd mu _ nieprzyjazny 
poczyna w Rzymie nurtować; aby wyśledzić 
wrogie sobie stronnictwo, przetrząsłby Rzym 
cały, ściąłby wszystkich Orsinich i Colonnów, 
ale nie mordował Guida. Wie on to dobrze, 
Że spiskowcom nie o osobę kruchego mło- 
dzika chodziło, ale o manifest przeciw Rien- 
zemu. Gdyby Gwido w połowie choć dosię- 
gał heroicznej miary Rienzego, upadek jego 
hyłby prawdopodobnym i poetycznie spra- 
wiedliwym, bo byłoby to starcie się dwóch 
równorzędnych potęg; ale w tym razie krok 
Rienzego jest pastwieniem się nad, bezsilną 
ofiarą, która nie mogła być na serjo ani 
przez chwilę sztandarem przeciwnego stron- 


nictwa. 


Gospodarstwo mściwego Cecca inną je- 
szcze dramatowi przynosi szkodę. Panem 
swoich przeznaczeń nie jest Rienzi, ale ów 
złowrogi cień jego — Cecco del Vecchia. 
On kładzie mu w ucho zbrodnie, a Rienzi 
je wykonuje niewolniczo i bezużytecznie. 
Nie on więc sprowadza sobie upadek skrzywie- 
niem dziejowego posłannictwa, czy starganiem 
moralnych węzłów swiata, ale jakiś czynnik 
zewnętrzny, niby geniusz złego. Ztąd toi 
owo rozprzężenie moralne, będące katastrofą 
tragiczną każdego bohatera, nie ma być u 
Rienzego brane zbyt serjo, sam On 'czuje, że 
nie zdradził idei i dlatego ginąc, serdecznie żyć 
pragnie. Zabija go nie Nemezis dziejów za 
zbrodnie dziejowe, nie reakcja sumienia 
zdruzgotanego poczuciem winy, nie fatalizm 
wywiązujący się ze splątania wypadków, ale 
odtrącony gaszek signority Blanki. 


czycieli, upominając ich, aby nie agitowali 
w wyborach za ultramontanami, i grozi im 
jako urzędnikom państwa całym rygorem 
dyscyplinarnej władzy, 

W poniedziałek dnia 19. bm. nastąpi 
ponowne otwarcie posiedzeń wersalskiego 
Zgromadzenia narodowego. Monarchiści, któ- 
rzy w koalicji z ponapar def m bardzo nie- 
znaczną większością głosów zdołali jednego 
przeprowadzić kandydata w dniu 11. bm., 
bonapartystowskiego ex-prefekta Boffintona, 
odbyli w ostatnich dniach kilka burzliwych 
posiedzeń, na których postanowili nietylko 
dążyć do zmiany gabinetu w duchu konser- 
watywno-monarchicznym, ale stanowczo za- 
żądać od Thiersa, ażeby przeszedł na ich 
stronę, gdyż w razie przeciwnym wszelkich 
dołożą starań do usunięcia jego. W tym celu 
wybrano komitet z 6 członków, który ma za 
otwarciem Zgromadzenia narodowego rozpo- 
cząć wojnę parlamentarną. Rzucono nawet 
myśl tryumwiratu, złożonego z Buffeta, ks. 
Larochefoucauld-Bissacia i jen. Bourbakiego. 
Dzień 13. bm. był dniem 83-letniej ro- 
cznicy urodzin Ojca Św.; zamierzono pierwo- 
tnie Święcić ten dzień uroczyście, ale wkrót- 
ce zaniechano tej myśli wobec pogorszające- 
go się z dniem każdym stanu zdrowia pa- 
pieża. Potrzeba być przygotowanym na ry- 
chły jego zgon; w poniedziałek wieczorem 
osłabł papież tak znacznie, że dla napadów 
omdlenia nie mógł przyjmować nawet naj- 
bliższych kardynałów. Od sześciu tygodni jest 
papież w stanie powolnej, ale nieubłaganej 
agonii. Stan ten zaniepokoił mocno gabinety 
europejskie, które obecnie porozumiały się 
już co do przyszłego conclave, i z rezygna- 
cją oczekują smutnego wypadku. Punkta, na 
które rządy zgodziły się jednomyślnie, 84 
następujące: 1) Konklawe musi odbyć się w 
Rzymie; papież wybrany przeż konklawe, 0- 
bradujące po za granicami Włoch, nie zosta- 
nie przyjęty przez rządy; 2) Wszystkie mo- 
carstwa dołożą starań, aby nie dopuścić wy- 
boru kandydata, postawionego przez jezui- 
tów. Donoszą również, że mocarstwa posta- 
nowiły zażądać od nowego papieża uznania 
jedności włoskiej i zasad nowożytnego pań- 
stwa. Ta jednak wiadomość wydaje nam się 
nieprawdopodobną. Da się jeszcze przypuścić 
zgoda papieża z Wiktorem Emanuelem i u- 
znanie dokonanego faktu zjednoczenia naro- 
dowego, ale żeby miał papież zgodzić się na 
te wszystkie zasady, które są rzeczywiście 
podstawami nowożytnego państwa, chociaż są 
na oko przeciwne duchowi kościoła, na to li- 
czyć nie można, gdyż papież krokiem takim 
zerwałby z tradycją papiestwa, i byłby aposta- 
tą idei, wyznawanych przez kościół od cza- 
sów najdawniejszych aż do encykliki i sylla- 
usa. 

Korespondent rzymski Czasu opisuje w 
ten sposób wypadki, zaszłe tam d. 11. bm.: 
„Dnia 11. maja wieczorem. Pisałem 
rano, Że zapewne dzień i wieczór przej- 
dzie spokojnie. Inaczej się stało. Rząd zde- 
cydował się zabronić zebrania ludowego, am- 
fiteatr Corea był obsadzony wojskiem i wstęp 
do niego wzbroniony. Tłum ludu widząc, że 
obradować nie będzie mógł spokojnie, pocią- 
gnął za radą hersztów na Monte Cavallo przed 
Kwirynał, by żądać od króla, który był 
wczoraj powrócił z Sorrento, sprawiedliwości. 
Lecz i tam go niespodzianka czekała. Pałac 
był uzbrojony, że się tak wyrażę, i nie do- 
zwolono doń przystępu. Wtedy powstało wzbu- 
rzenie niemałe, ozwały się głosy abasso 


Oto jest szczery sąd nasz o dramacie 
poety, który jako liryk, nie ma dziś sobie 
w Polsce równego, a mało po za Polską. 
„Rienzi* Asnyka mieści prześliczne epizody, 
a dwa ostatnie akty złożone są prawie bez 
wyjątku ze scen wielkiej potęgi dramatycz- 
nej i polotu uczucia, co więcej pomysł dra- 
matu jest szerokim i na wskróś przesiąkłym 
poezją, postać bohatera wzniosła i po rzym- 
sku posągowa, naturalnie tylko w pomyśle, 
wykonanie jej bowiem prawie wszędzie suche 
i blade. 


Jeszcze za jedno żal mamy do słodkiego 
poety. Ten El..y, piszący tak czarującym 
wierszem, który rozsypał już po świecie tyle 
brylantów poezji, pisze prozą tak suchą, tak 
jałową? Nie chciałże dać nam dzisiaj z ko- 
palni swego ducha i swego serca jednej my- 
ŝli, coby jak palma strzeliła odrazu w błę- 
kity, jednego kwiatu, coby wonią upoił nas 
w czasach posuchy ? 

Nie pragniemy liryzmu, wiemy jaką za- 
letę dramatu stanowi jędrność  wysłowienia, 
ale są pewne granice prozy, których prze- 
kraczać nie powinien bez szkody żaden po- 
eta. Djalog może być zwięzłym, ale nie po- 
spolitym. Tem bardziej to razi, gdy rzecz 
się rozwija na tle epoki ognistej, przesią- 
kniętej fanatyzmem dła całego szeregu idei 
fantazyjnych, wylęgłych w gorączce i tylko 
gorączką usprawiedliwionych. A owa mowa 
kapitolińska Rienzego! O ileż prędzej wyjść 
ona mogła z pod pióra oschłego dziennika- 
rza, aniżeli z ust człowieka, który był je- 
dnym z największych retorów Świata, który 
czarodziejstwem alegorji, nieporównaną obra- 
zowością i siłą uczucia porywał tłumy, rozrze- 
wniał, sztyletował. 

Przechodząc do wykonania dramatu, wy- 
razić musimy zupełne uznanie grze p. Ła- 
dnowskiego (Rienzi), dziwnie poetycznej i 
wiele mówiącej każdem spojrzeniem i każdą 
nawet pauzą w deklamacji. Postać Rienzego 
z pod jego dłuta wyszła spiżowo i podnio- 
śle; nie było w niej wyrazu silnej, stopniu- 
jącej się namiętności, bo niema go w roli, 
ale był człowiek od stóp do głów okuty w 
pancerz nieugiętych przekonań. Pani Nowa- 
kowska (Paola) prześliczną scenę aktu IV. 
grała z wielką potęgą dramatyczną, a co 
rzadszem u niej, czasami z wyrazem praw- 
dziwego uczucia. Mniej silny akcent umiała 
położyć artystka na tlejącą w jej łonie na- 
miętność ku Gwidonowi. Reszta ról nie wy- 
chodziła po za granice wielkiej mierności. 
Pp. Woleński (Cecco del Vecchia) i Kwie- 
ciński (Gwido) przywodzili nas do rozpaczy, 
pierwszy _dobieraniem - najwstrętniejsz ych 
środków przesadnej afektacji, drugi -strojem 
tatrzańskiego górala. 


Bronisław Zawadzki. 
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il re, a za niemi e viva la republica, precz 
z królem, precz z ministrem, precz z kla- 
sztorami! Nie wiem, czy słyszał Wiktor E- 
manuel to wszystko, co ten tłum kilkutysię- 
czny na niego wykrzykiwał, ten sam lud, 
który go witał, gdy z papieskiego ganku o- 
głaszał Rzym stolicą królestwa Włoskiego. 
Il re galaniuomo jeżeli nie zrozumiał co go 
czeka w przyszłości, to Że zupełnie już stra- 
cił wzrok i słuch i ten zmysł zdrowy, któ- 
rego mu nie odmawiają. Policja kazała się 
rozejść ludowi, ale nikt jej rozkazów słuchać 
nie chciał, a gdy ponownie tłum się nie roz- 
chodził i abasso il re się ponowiły, wystą- 
piło naprzód wojsko. Zandarmi strzelali, pa- 
dło dwóch zabitych i kilku rannych, a wte- 
dy okropne powstało zamięszanie, ale też i 
powiększyła się zaciekłość. Dużo ciekawych 
rozbiegło się do domów, ale śŚmielsi przez 
via dei Crociferi pociągnęli ku Corso. Przy 
fontannie Trevi przyszło znowu do starcia, 
ale policja widząc się w mniejszości pocho- 
wała się tak dobrze, że nie można było doj- 
rzeć jednego kapelusza stósowanego. W mie- 
ście panował postrach, nikt bardzo na pe- 
wne nie wiedział, na czem się to skończy. 
Dorożkarz, którego miałem z sobą dla bez- 
pieczeństwa, nie chciał mi służyć, mnie i so- 
bie koniec przepowiadał. Prawdziwa Pawia 
rzymska. 

Tłum miał zamiar iść do kwestury, i 
wtedy wypadki byłyby ważniejsze, ale dzięki 
Bogu przywódzcy odradzili tego zamiaru, i 
tylko ciągnięto przez Corso, wołając: abasso 
le corparazioni religiose, e viva Sermonetto! 
Po dwóch godzinach zebrała się gwardja na- 
rodowa i całemi oddziałami przeciągać po 
mieście zaczęła. Zdaje mi się, że spokój na 
ten raz zabezpieczony i w wieczór nie nie 
zajdzie nadzwyczajnego. Nieustanne patrole 
przebiegają ulice. Za jutro nie odpowiadam, 
ale wiedząc, że Włosi na serjo nie lubią 
z ogniem mieć do czynienia, i że jeszcze nie 
wybiła godzina dla królestwa, sądzę, że i ju- 
tro przejdzie spokojnie. W parlamencie tyl- 
ko można się spodziewać burzy. Ministerjum 
starać się będzie wyciągnąć z dnia dzisiej- 
szego dla siebie korzyść i przestraszyć wy- 
padkami kwirynalskiemi chwiejących się de- 
putowanych. „Kto wie, czy tym kiłku strza- 
łom nie zawdzięczy swego utrzymania się u 
włądzy. Jutro na sesji rozstrzygnie się nie- 
tylko los gabinetu, ale i prawa o zakonach.* 

Stan umysłów w Rumunii bardzo wzbu- 
rzony. Bezpośrednim powodem jest podróż 
ks. Karola na wystawę powszechną. Wypa- 
dek ten, pozbawiony wszelkiej barwy i do- 
niosłości politycznej, dał opozycji krajowej i 
jej wpływowemu  dziennikarstwu sposobność 
do rozsiewania najdziwaczniejszych, a wcale 
nieuzasadnionych pogłosek, że ks. Karol nie 
powróci już do kraju, zamierzając stanowczo 
złożyć koronę. Inne dzienniki czynią mu 
ostre wyrzuty za to, że przyjął zaproszenie 
cesarza austrjackiego, „najzaciętszego wroga 
Rumunii“, upatrując w tem brak patrjoty- 
zmu i poczucia godności. Dziennik urzędowy 
widzi się zmuszonym jednym wiadomościom 
zaprzeczać, z innemi polemizować. Na czele 
opozycji stoi znany trybun ludu, Jon Bratia- 
no, dyktator „czerwonych“, z którymi starą 
się walczyć gabinet Katardzia, dotąd z nie 
wielkim sukcesem. 4 

Niewiadomy jeszcze dokładny rezultat 
wyborów do konstytuanty hiszpańskiej, ale 
w każdym razie federaliści republikańscy 
będą mieli przeciwko sobie mniejszość, zło- 
Żoną zaledwo z 30 — 40 członków. Nawet 
jednak i taka mniejszość z góry jest już 
skazaną na bezwładność, składa się bowiem 
z Żywiołów niejednolitych, radykalistów mo- 
narchicznych, konstytucjonalistów, alfonsistów, 
unionistów i unitarystów. Ostatnie dwa stron 
nictwa dążące do unii iberyjskiej lub cen- 
tralnej republiki ze stłumieniem autonomii 
prowincjonalnej, są prawie bezsilne. 

Naczelnicy partji konserwatywnej, mar- 
szałek Serrano i admirał Topete, i naczelnik 
radykalistów, Zorilla bawią po za granicami 
kraju, Martos, były prezydynt kortezów, i 
jen. Cabalerro de Rodas uwięzieni, prawdo- 
podobnie za udział w kompłocie z dnia 23. 
kwietnia, wszystkie więc wysiłki stronnictw 
nieprzyjaźnych republice są ubezwładnione, a 
Castelar i Figueras teraz dopiero miewają 
zapewne sny słodsze o uspokojonej i na tory 
pomyślnego rozwoju pchniętej Hiszpanii. 

Doniesienia o zwycięstwie jenerała karli- 
stów, Dorregaraya, odniesionem d. 8. bm. pod 
Estellą nad pułkownikiem Navarro, potwier- 
dzają się, natomiast bandy Campo i Gomeza 
rozbite, a dowódzey ich podobno zginęli. 


Ztemie polskie. 


Z zaboru pruskiego. Z powodu 
znanego okólnika ks. arcybiskupa Ledó chow- 
skiego, wzywającego duchowieństwo i osoby 
prywatne do kościoła wiernie przywiązane, 
aby pouczali prywatnie dzieci chodzące do 
elementarnych szkół, nad któremi rząd ode- 
brał księżom inspekcję, wydała poznańska 
król. rejencja pod dniem 18. kwietnia okól- 
nik do landratów, wzywając ich, aby prze- 
ciw takiemu domowemu uczeniu dzieci na- 
szych r.ligii występowali. 

Okólnik ten brzini: „Arcybiskup gnie- 
znieński i poznański hr. Ledóchowski w o- 
kółniku ogłoszonym w nr. 2 Dziennika Ko- 
ścielnego dla obudwu archidyecezji z d. 7. 
lutego b. r. położył za obowiązek z widocz- 
nem pominięciem środków przez król. rejen- 
cję przepisanych, i dla obejścia prawa o do- 
zorze szkolnym duchowieństwu swemu, aże- 
by u yło całej swej kapłańskiej gorliwości 
na to, by w owych miejscach, które od ko- 
ściołów parafialnych są oddalone i w których 
mu dozór nad szkołami odebrany został, wy- 
szukano rzy lub cztery osoby, któreby dzie- 
ciom dwa lub trzy razy w tygodniu udziela- 
ły naukę religii. Pominąwszy, że przez u- 
rządzenie takich godzin nauki przy wyraźnej 
dążności państwu przeciwnej, mogą dzieci 
być wychowywane w usposobieniu dla pań- 
stwa niebezpiecznem, nie można takowych 
jeszcze dla tego cierpieć, że reskrypt gabine- 
towy z d. 10 czerwca 1834 i instrukcja mi- 
nisterjalna z d. 31 grudnia 1839 czyni u- 
dziełanie prywatne religii i zakładanie szkół 
prywatnych zależnem ed poprzedniego ze- 
zwolenia rejencyjnego. Stosownie do tego 
wzywamy Pana z rozkazu król. naczelnego 
prezesa i zgodnie z panem ministrem oświe- 
cenia, ażebyś w razach takich, w których 


wbrew wyżejwymienionym przepisom przez 
prywatne osoby urządzona zostanie regularna 
nauka, na takową mieli baczne oko i w ra- 
zie, gdyby z tego powstać miała jaka szkół- 
ka pokątna, albo też wyniknąć jaga nieko- 
rzyść dła szkoły, natychmiast nam o tem 
donieśli, w takim zaś razie, gdyby miano pro- 
sić o zezwolenie na naukę religii, takowego 
odmówili*. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


We czwartek d. 16, maja odbyło się posiedze- 
nie Rady miejskiej. Początek o godz, */, na 8. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego 
posiedzenia zawiadomił przewodniczący p. Jasiń- 
ski Radę, ża p. Szapira zrezygnował z godności 
radnego, w skutek czego zawakowało dwudzieste 
trzecie miejsce w Radzie miejskiej, Ponieważ 
karty legitymacyjne wyborcom rozdane opiewają 
na 22 członków a do 20. maja nowych wygoto- 
wać 1 rozdać nepodobna, przeto dla uniknienia 
zawikłań nowego wyboru w miejsce p. Szapi y 
nie rozpisał. 

Radny p. Dąbrowski sądzi, że nie trzeba na 
nowo kart legitymacyjnych rozsyłać. Głosowanie 
odbywać się bądzie kartkami, każdy wyborca, 
przestrzeżony przez komisję wyborczą przy od- 
dawaniu głosu, jedno nazwisko więcej na kartce 
wpisać sohia może. Jestam za rozpisaniem wy- 
boru w miejsce p. Szapiry, 

Raday p. Dobrzański, Skoro karty legity 
macyjne na 22 radnych są już rozdaue a nowe 
nie mogą być już wygotowane, przeto dla uni- 
knienia możliwych protestów, w skutek których 
cały akt wyboru mógłby być nieważny, zgadzam 
sią z prezydentem aby wyboru nie rozpisywać. 
Tego samego zdania jest i p. Gębarzewski, a 
gdy i p. Dąbrowski odstąpił od swego wniosku, 
wybór w miejsce p. Szapiry nie będzie rozpisany. 
Rezygnacja jego odesłana według regulaminu 
została pierwęj do komisji. 

Z obawy aby nienastąpił późaiej brak kom- 
pletu, przystąpiono najprzód do wyboru 30 człon- 
ków do pięciu komisji wyborczych, a to 15 z 
grona Rady, a 15 z gron. wyborców warunki 
obieralności mających. Na propozycję p. Dą- 
browskiego, który miał już spis gotowy; wybrani 
zostali z grona Rady: pp. Alexandrowicz, Bału- 
towski, Dobrzański, Momocki, Jaśkiewicz, Nossig, 
Rassmann, Walichiewirz, Gubrynowiez, Smutny, 
dr. Mileret, Epstein, Południewski, Dąbkowski i 
Wajda Piotr. 

Z grona wyborców: pp. Baumgartner, Bau- 
rowicz, Berger, Dulka, Grabiński, Jaskólski, 
Kofszyński, Maciulski, Filipowski, Prugar, Piąt 
kowski Feliks, Mazurkiewicz, Kolinek, Karankie- 
wicz i Zasławski. 

Do komisji dla sprawdzenia wyborów uzu- 
pełniających do Rady miejskiej zostali wybrani: 
dr. Semiłski, Zuker, ks. Romaszkan, Wieczyński 
i Zaak. 

Przystąpiono następnie do dalszych obrad 
nad budżetam na r. 1873. Sprawozdawca pan 
Blotnicki. 

Oplaty od pogrzebów, podniosła komisja 
weryfikacyjna z 7500 na 8450 zł., więc o 950 
zł. na podstawie, że w roku przeszłym większa 
suma od prelimiaowanej wpłynęła, I z tego co 
już w tym roku na tę rubrykę wpłynęło, można 
się spodziewać, że dochód będzie znacznie więk- 
szy od preliminowanego. Wniosek został przyjęty. 

Opłaty urzędów za różne czynności gminy, 
jako to cymentowanie wag i miar, za certyfikaty 
targowe, podnosi kom. z 1300 na 1600 zł. tj. 
o 300 zł.; przyjęto. Również przyjęto podwyż- 
szenie dochodu rubryki opłaty od psów z 4000 
na 7000 zl., ponieważ faktycznie ta suma już 
dotąd do kasy miejskiej wpłynęła. 

Do rubryki VII. „Podatki na potrzeby 
gminne“ stawia komisja weryfikacyjna wniosek 
zaprowadzenia podatku od koni stale we Lwo- 
wie utrzymywanych (w miejsce projektowanego 
podatku od ekwipażów i wozów roboczych), a to 
od koni roboczych rocznie po 2 zł., od koni 
zbytkowych i wierzchowych rocznie od sztuki 
7 zł. 50 c. Komisja zbadawszy dokładnie wy- 
datki i przychody miejskie, przyszla do przeko- 
nania, że podatek powszechny na potrzeby gmi- 
ny będzie trzeba zaprowadzić, Nim jednak to 
ostateczne remedjum nastąpi, starała się wyszu- 
kaé wszystkie możliwe źródła do podniesienia 
dochodów. Na ten raz zdaja się jej podatek od 
koni najodpowiadniejszym, gdyż konie najwięcej 
psują bruki i drogi. 

Radny dr. Zuker. Do zaprowadzenia poda- 
tku od koni potrzeba ustawy krajowej, nie po- 
dobna go tak uchwalać przy sposobności budże- 
tu, zwłaszcza że nie mamy materjałów pod rę- 
ką do ocenienia dochodów w tym względzie. 
Stawia wniosek, aby zawezwać magistrat, by w 
najkrótszym czasie wypracował i Radzie miejskiej 
przedłożył wnioski co do zaprowadzenia podatku 
od koni. Gdy sprawa ta uchwaloną będzie w 
Radzie, zostanie przekazaną sejmowi do konstytu- 
cyjnego traktowania, dla tego spieszyć się należy. 

Radny Dąbrowski sprzeciwia się wniosko- 
wi komisji względem zaprowadzenia tego poda- 
tku. Konie robocze są już i tak znacznie opoda- 
tkowane, bo płaci się podatek od siana, słomy 
owsa, placowe, płacą toż właściciele podatek do- 
chodowy i zarobkowy. Podatek jeżeli konieczny, 
trzeba na wszystkich nalożyć, nie na pojedyńcze 
kategorje zarobkowości., Co się tyczy zaprowa- 
dzenia podatku od koni ekwipażowych, to także 
zgodzić się nia może, bo maguaci się wyniosą ze 
Lwowa a handel i przemysł upadnie, bo jak się 
wyniosą gdzieindziej, to stracą właściciele ka- 
mienic i kupcy. 

Radny dr. Madejski sprzeciwia się także u- 
chwalaniu już teraz tego podatku dla braku dat 
statystycznych, któreby wykazywały, które konie 
uważać można za robocze a które za zbytkowne, 

Radny dr. Mileret zaś popiera wniosek ko- 
misji. Podatek ten nie trafi tych, którzy z koni 
roboczych żyją, gdyż oni odbiją sobie te 2 zł. 
znowu na tych, którzy się niemi posługują. 

Radny p. Dobrzański staje w obronie komi- 
sji. Nie chodzi o zaprowadzenie podatku od koni 
na ten rok chodzi tylko o uchwalenie w zasa- 
dzie, aby w przyszłym roku podatek ten mógł 
być zaprowadzony. Na podstawie wniosku komi- 
sji wypracuje magistrat ustawę, która przedlożo- 
ną następnie zostanie sejmowi. Oprócz koni ro- 
boczych dorożkarzy i fiakrów jest mnóstwo je- 
szcze koni po za rogatkami, które do Lwowa 
zwożą cegły, kamień, rozmaite towary, rzeczy, 
meble, a które zupełnie żadnego podatku nie 
płacą, chociaż najwięcej psują bruki i drogi. 
Konie te trzeba opodatkować. Na biednych też 
bie Skroć. Jest 
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to sposób pośredniego tylko opodatkowania. Zą- 
danych tu dat statystycznych i magistrat nie 
nową robić 


statystycznemi, nie mielibyśmy na drugi rok tej 
ustawy. Mowca przyłącza się do wniosku dr. 
Zukra. Zabierają jeszcze w tej sprawie głos dr, 
Madejski i Majewski, poczem przystąpiono do gło- 
sowania. Wnioses dr. Zukra przyjęto. 

Rubrykę : Datki na wodociągi podnosi ko- 
misja na r. 1873 o 250/,, zaś stawia wniosek, 
aby na rok 1874 i dalej podwyższenie to o 
50/, nastąpiło z p zostawieniem komisji robót 
publicznych repartycji podwyższenia pojedyńczych 
pozycji stosownia do zawartych kontraktów, słu- 
szności i uznania. Wniosek ten Rada przyjmują. 

Rubrykę dochodów niestałych podniosła ko- 
misja z 20.000 na 40.000 złr. Komisja sądząc 
po rezultacie z r. 1872 spodziewa się takiej 
podwyżki dochodów w tej rubryce, 

Radny dr. Kohn chciałby usłyszeć w tej 
mierze zdanie buchaltera miejskiego, o ile cyfry 
te są uzasadnione. Na wezwanie prezydanta od- 
powiada radca magistratu p. Łyszkowski, że nie- 
stałe dochody, jak to już sama nazwa wskazuje, 
nie dadzą się oprzeć na pewnych danych. Spodzie- 
wać się można około 30.000 złr. Jeżeli zaś po- 
zostanie w budżecie 40.000, to także nie ma 
obawy, że nastąpi wielki zawód. 

Wniosek komisji zostaje przyjęty. 

Następnie przyjęto wniosek komisji wery- 
fikacyjnej o przekazanie już istniejącej komisji 
szkolnej wypracowania projektu reorganizacji 
szkoły przemysłowej i handlowej, obecnie wcale 
nie prosperującej, oraz 0 zalecenia tejże komisji 
przestrzegania, aby terminatorowie stosownie do 
ustaw obowiązujących, do szkoły przemysłowej 
pilnie uczęszczali. 

Przy wniosku komisji, by na przyszłość 
polecić Izbie obrachunkowej, ażeby przy ukła- 
daniu budżetów rozróżniala Ściśle między docho- 
dami zwyczajnemi i nadzwyczajnemi, tudzież roz- 
chodami czyli wydatkami zwyczajnemi i nadzwy- 
czajnemi, chciałby dr. Madejski, aby określono 
dokładnie co się ma rozumieć pod dochodami i 
wydatkami zwyczajnemi a nadzwyczajnemi, Radny 
p. Dobrzański wyjaśnia eo się ma rozumieć pod 
dochodami zwyczajnemi a padzwyczajnemi, tudzież 
rozchodami. Na wzór w tym względzie posłużyć 
mogą budżety innych wielkich miast, Wniosek 
ten zostaja przyjęty, poczem dla braku kompletu 
posiedzenie zamknięto o godzinie */, LO wieczór. 
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—  Kurjerek lwowski. Dziś o godz. 3iej 
w Sali ratuszowej odbędzie sią walna zgromadze- 
nia Towarzystwa wzajemnej pomocy literatów i ar- 
tystów sceny polskiej, Porządek dzienny : 1. Mowa 
wstępna Kornela Ujejskiego. 2. Sprawozdanie z o- 
brotu funduszów. 3. Wybór Rady zawiadowczej. 4. 
Wnioski członków. Polecamy raz jeszcze uwadze 
publicznej to stowarzyszenie, które wywiązać może 
działalność bardzo użyteczną zarówno dla sztuki, 
jak i dla piśmiennietwa, jeżeli dozna poparcia 
ogółu 

— Ruch kolejowy między Brodami a Radzi- 
wiłowem rozpocznie się 22. b. m. 

— Sekcja dla szkół ludowych oddziału lwow- 
skiego Tow. pedagogicznego odbędzie drugie pe- 
siedzenie w niedzielę 18. maja o godzinie 10. 
rano. Na korządku dzienuym: zwidzenie gabi- 
netu  przyrodoiczego hr. Wł. Dzieduszyckiego, 
Miejsce zborne 2. klasa szkoły realnej w Domu 
Narodowym. Piotr Górkiewicz, przewodniczący. 

— Autor „Stosunków rodzinnych“ i „Kle- 
imentyny Sobieskiej* hr. Witołd Borkowski, na- 
pisał komedję p. t. „Spisek Salonowy*, Spodzie- 
wamy się wkrótce ujrzeć pracę tę na scenie. 

—  Obchód Z5letniej rocznicy zniesienia pań- 
szczyzny wypadł w Zubrzy nadzwyczaj uroczy- 
ście. Na nabożeństwo w kościółku Żubrzeckim, 
w którym zgromadziło się kilkaset włościan z 
miejscowych i okolicznych gmin, przybyli ze Lwo- 
wa pp. Mieczysław Darowski i Henryk Strze- 
leski, obydwaj delegaci Towarzystwa gospodar- 
czego, dalej delegat seminarjum nauczycielskiego 
męskiego, profesor pszczelnictwa, następnie pan 
Kornel Ujejski i kilku dzierzawców i wiele in- 
nych osób 2 inteligencji okolicznej, — Podczas 
nabożeństwa śpiewał chór męski kilkudziesię iu 
młodzieży ze stowarzyszenia „Gwiazdy* a po 
mszy zapowiedział proboszcz miejscowy procesję 
do figury pamiątkowej, ozdobionej chorągwiami 
i zielenią, gdzie też się wszyscy zgromadzeni w 
uioczystym pochodzie udali. Po poświęceniu figu- 
ry przemówił Przew, ks. przeor karmelitów O. 
Czerwiński serdecznem i gorącem słowem do 
zgromadzonych włościan, wykazując im cel uro- 
czystości obecnej — zachęcając ich, aby oswobo- 
dzeni z niewoli przymusowej pracy, starali się 
pozbyć moralnej niewoli próżniactwa, a szanując 
przykazanie „czcij ojca i matkę* uważali Boga 
jako ojca, a ziemię rodzinną jaso matkę, dla 
której pracując i łącząc się wspólnych czy- 
nach ze starszą bracią po duchu i vierpieniach, 
starali się pozbyć trzeciej a najcięższej niewoli 
obcej opieki, 

Powróciwszy do kościółka, gdzie zgroma- 
dzeni otrzymali błogosławieństwo kapłańskie, u- 
dali się wszyscy do szkółki obszernej i wygo- 
dnie urządzonej, gdzie po odśpiewaniu kilku pie- 
śni przez członków „Gwiazdy“, co włościan nad- 
zwyczaj zajęło, przemówił p. M. Darowski wy- 
jaśniając gospodarzom wiejskim, iż celem przy- 
bycia tak licznych gości z miasta i okolicy jest 
chęć uczestniczenia w obecnej uroczystości i ciesze- 
nia się wspólnego swobodą braci rolników — a 
na dowód pamięci i zajęcia wspólnego przywozi 
im nasiona rozmaite, które rozdać się mają przez 
wylosowanie gospcdarzom, dbającym o polepsze- 
nie ziemiopłodów. — Następnie p. Henr. Strze- 
lecki, główny motor zjazdu, zebrawszy w zna- 
komitszych księgarniach lwowskich kilkadzie- 
Siąt książek i sto kilkadziesiąt rycin, oraz 
od p. Kozłowskiego całą pakę rekwizytów szkol- 
nych i ofiarując takowe częścią na nagrody dla 
pilniejszych uczni, częścią zaś na rozdanie losa- 
mi starszym gospodarzom, przemówił do zgroma- 
dzonych, zachęcając ich, aby, jeżeli 25 lat swo- 
body nie użyli dostatecznie na podniesienie się 
moralne i materjalue, nadal starali się o podźwi- 
gnienie swego bytu. Na ostatek odpowiedział go- 
spodarz żubrzecki Wojciech Maślanka, dziękując 
przybyłym za pamięć ich i wspólnictwo w dzie- 
leniu tego dla nich tak doniosłego obchodu i w 
przekonaniu, Że z łona podobnie życzliwych im 
starszych braci wyszła myśl i czyn zniesienia 
pańszczyzny, który to czyn cesarz sankcjonował, 
prosi imieniem uczestniczących gospodarzy, aby 
panowie nie opuszczali ich nadal, przybywali 
corocznie na tę uroczystość i wspierali ich swe- 


mi mądrzejszomi radami, a jeżeli ci nie postąpili 
dostatecznie dotychczas — i zbratanie się wszy- 
stkich warstw dotychczas nie nastąpiło, to przy- 
pisuje on to złe obcym, wrogim nam Żywiołom 
i przyczynom, ale da Bóg, że w przyszłości 
wszystko się do wspólnej pracy zbrata. — Na- 
koniec — uczęstowali gospodarze Śpiewaków na- 
białem i piwem, i podziąkowawszy za ich przy- 
bycie, zgromadzeni wśród serdecznych uścisków 
rozeszli się każdy do swego domu i codzien- 
nej pracy. 

—  (łodnej uznania rzetelności dowód dał 
właściciel gołarni przy ulicy Sykstuskiej |. 5 
Leon Rosenóhl. Złożył on onegdaj w policji 
dwie torbeczki płócienne z ważnemi papierami i 
pieniądzmi, które zgubiono dnia 13, bm. na u- 
licy Sykstuskiej. Znalazła jego 9letnia córka na 
ulicy przed oficyną i oddała ojcu po powrocie 
jego onegdaj ze wsi. W torbeczce prócz ważnych 
dokumentów i wexlu na 15.000 rubli było w 
pieniądzach austrjackich 200 złr., w biletach 
moskiewskich 1244 rubli a w listach zastą- 
wnych 1250 rubli. Oddawca rzetelny otrzymał 
od właściciela, który stratę swoją odebrał, sto- 
sowne wynagrodzenie, 

W powiecie Zaleszczyckim zgorzała dnia 
23. kwietnia w Chmielowej, prawdepodobnie w 
skutek nieostrożności, gorzełnia i wołownia (za- 
bezpieczone) wartości 3000 złr. 

Wybór uzupelniający jednego człónka do 
Rady powiatowej z grupy większych posiadłości 
odbędzie się d. 5, czerwca rb. Wybór uzupeł- 
niający jednego członka do Rady powiatowej w 
Zaleszczykach z grupy większych posiadłości od- 
będzie się 5. czerwca br. 

Ks. Kemens Skupieński administrator 
dyecezji Kujawsko-Kaliskiej i proboszez parafii 
Piotrkowskiej umarł w Piotrkowie d, 3. maja w 
60 roku Życia. Pogrzeb powszechnie szanowa- 
nego prałata odbył się w Piotrkowie d, 6. maja 
przy udziale 150 księży i tysięcy pobożnych, 
praguących oddać ostatnią posługę swemu pa- 
sterzowi. 

Szkoły. Gmina Iwaczow w starostwie 
Złoczowskiem polożona , postanowiła założyć 
szkołę. Gmina Mszana w starostwie Złoczow- 
skiem położona zobowiązała się podwyższyć do- 
tację swej szkoly. 

Mianowania w c. k. armii. 


Cesarz 
raczył : 
przenieść kapitana pierwszej klasy Henryka 
Knausa z galicyjskiego batalionu milicji krajo- 
wej nr. 69 (Czortków) do czynnego stanu sta- 
łego wojska; Franciszka Castaldo kapitana dru- 
giej klasy z pułku piechoty nr. 40 (z zastrze- 
żeniem powrotu do stałego wojska według obo- 
wiązujących norm) do czynnej o. k. milicji kra- 
jowej jako oficera ordynansowego przy wyższej 
komendzie milicji krajowej, przydzielając go ró- 
wnocześnie do ewidencji galicyjskiego batalionu 
milicji krajowej nr. 55 (Rzeszów); 
mianować : majorem Jana Bernatzkiego ko- 
mondanta galicyjskiego batalionu milicji krajo- 
wój nr. 65 (Stryj); prowizorycznymi komendan - 
tami batalionów: kapitanów pierwszej klasy i 
instrukcyjnych komendantów kadr: Ludwika 
Weisswassora z bukowińskiego batalionu milicji 
krajowej nr. 75 (Radowce) przy bukowińskim 
batalionie milicji krajowej ur. 76 (Kocmań), 
Józefa Schenę z galicyjskiego batalionu milicji 
krajowej nr. 54 (Wadowice) przy galicyjskim ba- 
talionie miłicji krajowej nr. 71 (Tarnopol), An- 
toniego Frayselsfelda Chytrego z galicyjskiego 
batalionu milicji krajowej nr. 64 (Zółkiew) przy 
tym samym batalionie ; 
mianować w czynnej c. k, milicji krajowej 
kapitanami pierwszej klasy: kapitanów drugiej 
klasy, oficerów instrukcji: Alojzego Plesky z 
galicyjskiego batalionu milicji krajowej nr. 55 
(Rzeszów), Gustawa Głodzińskiego z galicyjskiego 
batalionu milicji krajowej nr. 68 (Brody), Emila 
Marka z galicyjskiego batalionu milicji krajowej 
nr. 60 (Nowy Sącz); kapitanami : drugiej klnsy 
poruczników, oficerów instrukcji: Andrzeja Aa- 
dreyczuka z  bukowińskiego batalionu milicji 
krajowej nr. 78 dSuczawa) i Franciszka Wa- 
nieka z bukowińskiego batalionu milicji krajo- 
wej ur. 76 (Kocmań); porucznikami: podpo- 
ruczników, Oficerów instrukcji: Aleksandra Ro- 
manowskiego przy galicyjskim batalionie milicji 
krajowej nr. 61 (Sambor), Leona Tarnawskiego 
z galicyjskiego batalionu milicji krajowej nr. 65 
(Stryj) i Wiktora Sluczara z galicyjskiego bata- 
lionu milicji krajowej nr. 52 (Kraków); 
mianować w nieczynnej e, k, milicji kraj.: ka- 
pitanów drugiej klasy: Karola Berenberga Beera 
przy galicyjskim batalionie milicji krajowej nr. 
62 (Stanisławów), Bernarda Metza przy galicyj- 
skim batalionie milicji krajowej nr. 69 (Czort- 
ków); kapitanami drugiej klasy : poruczników : 
Juliusza Jaxę Dembickiego z batalionu milicji 
' krajowej nr. 73 (Pisino na Wybrzeżu); Józefą 
Weimessa z galicyjskiego batalionu milicji kra- 
jowej nr. 55 (Rzeszów); porucznikami : podpo- 
ruczników : Karola Weissa z bukowińskiego ba- 
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talionu milicji krajowej nr. 76 (Kocmaź) i 
Józefa Schfrhubera z galicyjskiego batalionu 
milicji krajowej nr. 55 (Rzeszów); podporuczni- 
kami: kadetów : Tomasza Borowiczkę przy gali- 
cyjskim batalionie milicji krajowej ur. 65 (Stryj), 
Franciszka Reisingera przy galicyjskim batalio- 
nie milicji krajowej nr. 64 (Lwów), Józefa No- 
waka „rzy bukowińskim batalionie milicji kra- 
jowej ur. 78 (Suczawa), Józefa Smoleńskiego 
przy galicyjskim batalionie milicji krajowej nr. 
52 (Kraków), Piotra Sakowskiego przy galicyj- 
skim batalionie milicji krajowej nr, 64 (Zół- 
kiew) i Bernarda Libana przy galicyjskim ba- 
talionie milicji krajowej nr. 52 (Kraków). 

Z Izby sądowej. Proces dr. Dobiesze- 
wskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu. (C. d.) 

Duia 14. maja po południu przesłuchano 
jako świadków: pp. Mieczysława Darowskiego, 
dr. Gębarzewskiego i dr. Głowackiego. 

P. M. Darowski, zapytany, w jaki sposób 
nastąpiło zaznajomienie się dr. Dobieszewskiego 
z p. Koliszerem, odpowiada: Pan Dobieszewski 
wyraził raz życzenie rozszerzenia swych znajo- 
mości i praktyki lekarskiej, zapytywał mię na- 
wet, czy nie mógłbym mu nawet ułatwić wstęp 
do p. namiestnika. Odpowiedziałem, że nie mam 
żadnych stosunków z p. uamiestnikiem, ale za- 
prowadzę go do p. Kolischera, który ma rozle- 
głe znajomości a nawet będzie mógł ułatwić mu 
zawiązanie stosunków z p. namiestnikiem. Mówił 
mnie też o planie założenia domu zdrowia. Po- 
wiedziałem, że i w tym względzie mógłby do- 
pomódz mu p. Kolischer. Działo się to już, są- 
dzą, że 20 temu miesięcy. Zapytywał także, czy 
nie znam lokalu odpowiedniego na dom zdrowia, 
Radziłem obejrzeć znajdujące się u Bernardy- 
nów. P. Dobieszewski oglądał takowe i znalazł, 
że jest za drogie. 

Dr. Janowicz zapytuje, czy był p. Berliner 
wówczas obecny u p. Kolischera. 

P. Darowski: Jakichś dwóch panów weszło 
i wyszło, ale kto byli owi panowie, niewiem. 
Być może, że jeden z nich był p. Berliner, któ- 


rego wcale nie znałem, więc i poznać nie 
mogłem, 

Dr. Janowicz: Czy była mowa o domu 
zdrowia ? 


P. Darowski: Wtedy nic o tem nie mówio- 
no, sam bowiem  radziłem p. Dobieszewskiemu 
nie wszczynać o tem rozmowy podczas pierwszej 
wizyty. 

W skutek Żądania dr. Janowicza, p. Mie- 
czysław Darowski zaprzysiągł swoje zeznanie. 

Dr. Gębarzewski zapytany jako świadek o- 
powiada, że w styczniu czy lutym roku przesz- 
łego dr. Dobieszewski mówił mu, łe zamierza 
urządzić dom zdrowia. W miesiącu marcu pro- 
sił mię dr. Dobieszewski o firmę dla domu zdro- 
wia; odpowiedziałem, Że dam firmę, jeżeli nie 
będę narażony na Żadne koszta finansowe i nie 
będę odpowiedzialny za administracyjne urządze- 
nia. Zdaje się, że mówił, iż do spółki należy 
p. Głowacki. Od dr. Głowackiego też słyszałem 
w czerwcu czy w lipcu, że zamiar założenia do- 
mu zdrowia upadł. z 

Dr. Janowicz zapytuje dr. Gębarzewskiego : 
czy nie wiadomo mu, w jakim zakresie miał 
być założony dom zdrowia i jakiego nakładu 
wymagałby ten dom ? 

Dr. Gębarzewski przypomina, że mówiono o 
trzech oddziałach:  Byfilitycznym, położniczym i 
chirurgicznym. Co do zakładu, to na urżądzenie 
skromne wystarczyłoby kilkatysięcy zł. 

Świadek zaprzysiągł swe zeznanie. 

Z kolei wezwany został jako świadek dr. 
Bołesław Głowacki, dyrektor szpitalu powsze- 
chnego. Zeznaje co następuje: P. Dobieszewski 
powiedział mi na początku 1872 r., Że zamie- 
rza założyć dom zdrowia, i zaproponował mnie 
należeć do spółki. Powiedziałem, iż konieczną 
jest firma dr. Gębarzawskiego, i wówczas tyłko 
zdecyduję się na przystąpienie. Obliczaliśmy, ile 
by mogło to kosztować i znaleźliśmy, iż konie- 
cznem byłoby ze 6000 guldenów, z których po- 
łowę miałem ja dać, a polową p. Dobieszewski, 
Trudność zachodziła wielka 0 wynajęcie stoso- 
wnego mieszkania. Dr. Dobieszewski mówił o 
pewnym lokalu na Zielonem, ale ja odradzałem 
mu najęcia takowego. Przez czas jakiś mowy o 
tym planie nie było, i sądziłem, że już upadł. 
W marcu dr. Dobieszewski oświadczył mnie, że 
dr. Gębarzewski daje firmę, i że trudność tylko 
zachodzi z wynajęciem domu. Słyszałam nastę- 
pnie, że dr. Dobieszewski oglądał mieszkanie na 
Sykstuskiej ulicy, ale do wynajęcia nie doszło. 
Plan założenia domu zdrowia  rozchwiał się w 
lecie 1872 r. Swiadek zaprzysięga zeznanie. 

Dnia 15. maja przed południem wysłucha- 
no jako Świadków: pp. dr. Berlinera Henryka i 
dr. Czyżewicza, 

P. Berliner Henryk, Mój udział w tej spra- 
wie rozpoczyna się od czasu zawczwania mię do 
p. Skwarczyńskiego, który pokazał mi list pi- 
sany przez mego brata do p. Dobieszewskiego i 
zażądał ode mnie wyjaśnienia co do iukrymino- 
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wanego ustępu, Odpowiedziałem, Żenic vie wiem, 
ale zażądam od brata wyjaśnienia, I istotnie 
otrzymałem list, w którym pomiędzy innemi pry- 
watnemi sprawami, znajdował się ustęp wyja- 
śniajscy rzecz całą. Brat mój w tym liście pi- 
sze, że obiecał p. Dobieszewskiemu pożyczkę 
1000 złr. w ratach wypłacalną na założenie 
domu zdrowia. Udałem się z tym listem do p. 
Skwarczyńskiego, który wówczas był chory, parę 
r.zy, a nie mogąc się z nim widzieć, udałem 
się do p. Hallera, i pokazałem mu ustęp, doty- 
czący p. Dobieszewskiego, Odpis zaś tego ustę- 
pu posłałem p. Dobieszewskiemu, wiedząc, łe 
rozeszły sią o uim niekorzystne pogłoski. Zażą- 
dałem też od brata kwitu wydanego mu prze 
p. Dobieszewskiego, i kwit ten składam sądowi. 

Dr. Janowicz zapytuje świadka, czy nie 
wie, jakie pobudki wpłynęły na p. Berlinera 
Adolfa, że pożyczał p. Dobieszaewskiemu 1000 
złr. bez żadnego procentu. Dr. Berliner Henryk: 
Brat mój nikomu nie odmawiał pomocy. Interesu 
w tem nie mógł mieć żadnego, ponieważ już w 
grudniu 1871 r. zrobił umowę o odstąpienie 
apteki, Należało się wszystkiego bratu 1700 
guldenów, które ja podjąłem. Po wzięciu tej su- 
my brat mój nie miał już Żadnej zaległości w 
Wydziałe krajowym. 

P. Lam. Wydzial krajowy wytoczył śledz- 
two dyscyplinarna względem sprawy p. Dobie- 
szewskiego; czy brat pański, pisząc do pana, 
nie obawiał się, iż przyznanie jego może go u- 
czynić współwinnym, ponieważ p. Dobieszewski 
był urzędnikiem, a przekupujący urzędnika, po- 
dług ustaw, staje się współwinnym przekupstwa? 

Dr. Berliner Henryk. P. Skwarczyński po- 
wiedział mnie, że p. Dobieszewski był za kon- 
traktem, a więc nia uważano go za urzędnika, 
Napisałem do brata: napisz dokładnie o wszy- 
stkiem do mnie. 

Co do zaprzysiężenia świadka, dr. Semilski 
Żądał tego, dr, Janowicz sprzeciwiał się temu. 
Sąd, ze względu na to, iż dr. Berliner Henryk 
jest mocno interesowany w Sprawie brata, uchwa- 
lił nie zaprzysięgać go. (€. d. n.) 

— Mościska. Za usilnom staraniem byłego 
burmistrza p. Maksyma Muszyúskiego przeisto- 
czono w r. 1870 tutejszą szkołę trzyklasową w 
szkołę główną o czterech klasach, Z ubiegają- 
cych się o posady przy tej szkole szczęśliwie 
wybrała Rada miejska najzdolniejszych konku- 
rentów i nie d!ugo trwało, a nasza Szkoła za- 
częła słynąć jako wzorowa w całej okolicy. 

Z największą chęcią oddawaly nawet za- 
miejscowe rodziny swoje dzieci prowadzeniu i o- 
piece nowych nauczycieli a publiczne egzamina 
dawały dostateczne i liczne dowody zdolności, 
sumienności i gorliwości tych panów w pełnieniu 
swych obowiązków, Lecz niestety, nie dlugo cie- 
szyliśmy się tem dobrem powodzeniem naszej 
szkoły, Między nauczycielami i mieszczanami 
powstały nieporozumienia, albowiem ci wymagali 
od nauczycieli, jako płatnych z kasy miejskiej, 
jakiegoś osobliwego poważania i hołdu, do czego 
nauczyciele się nie nakłonili, uważając mieszczan 
jako stojących na niższym od nich stopniu 
inteligencji, Tak wywiązało się między jedną a 
drugą stroną wzajemne nieporozumienie, które 
w przebiegu czasu oddziaływać musiało niepo- 
myślnie na szkołę. Były jej dyrektor — znako- 
mity pedagog p. Józef Siedmiograj — widząc, 
że nieprzychylnie traktowane bywają wszystkie 
jego propozycje, colom podniesienia i polepszenia 
szkoły, korzystał z wydarzającej mu się 'sposo- 
bności opuszczenia naszej mieściny i przyjął po- 
sadę prowizorycznego dyrektora przy szkole wy- 
działowej w Sokalu, Straciwszy tę doskonałą si- 
łę pedagogiczną i kierownika — wielce ucier- 
piala nasza szkoła, Nastąpiło wtedy w dyre- 
ktorstwie dłuższe interregnum , które nareszcie 
w ten sposób zniesiono, że nadano tytuł prowi- 
zorycznego dyrektora — bo zastrzegła Kada 
szkolna okręgowa tę posadę p. Siedmiograjowi 
aż do jego ustalenia w Sokalu — gorliwemu 
nauczyciełowi p. Emilowi Kulezyckiemu, i przy- 
slano nam oraz nauczyciela czwartego — rozu- 
mio się także prowizorycznego — i znowu szło 
wBzystko dość dobrym trybem. 

Lecz i ten prowizoryczny dobrobyt naszej 
szkoly nie trwał długo. P. Kulozycki zachoro- 
wawszy mocno przed Świętami, podupadł tak na 
zdrowiu, że musiał prosić o trzymiesięczny ur- 
lop dla zrestaurowania się, którego mu odmó- 
wić nie było można. Nastąpiło wtedy drugie 
interregnum w dyrektorstwie, które reskryptem 
z dnia 27. kwietnia r. b. |. 554 Przemyska Ra- 
da szkolna okręgowa w ten sposób załatwiła, 
26 nadała prowizorycznie tytuł pro wizo- 
rycznego dyrektora wybornemu pedagogowi i 
nauczycielowi p. Władysławowi Krzyżanowskiemu, 
lecz nie przysyłając czwartego nauczyciela na 
miejsce p. Kulczyckiego poleciła, aby pozostałe 
siły nauczycielskie (t. je trzech nauczycieli, z 
których jeden jest prowizoryczno-prowizorycznym 
dyrektorem) udzielało nauki we wszystkich cz t 6- 
rech klasach. Tymże samym reskryptem zosta- 
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ła zwierzchność miejska zawozwana aby 50 proc. 
od pensji, jaką urlopowany p. Kulczycki pobie- 
ra i w czasie urlopu pobierać będzie , zaasygno- 
wać zechciała i wypłaciła ówczesnym trzem na- 
uczycielom (na ręce p. Krzyżanowskiego) za to, 
że potrafili podzielić cztery klasy pomiędzy trzech 
nauczycieli. 

Czy zwierzchność miejska wykona powyższe 
wózwanie, powątpiewam, albowiem w akcie fun- 
dacyjnym, potwierdzonym ze strony Rady szkol- 
nej krajowej dnia 12. sierpnia 1870 1. 5680, 
zobowiązała się gmina Mościska do subwencji 
czterech stałych nauczycieli , z których jeden 
ma być stały m dyrektorem, nie zaś do sub- 
wencji prowizorycznych nauczycieli i dyrektorów, 
ani do zapłacenia o 175 złr. — p. Kulcaycki 
pobiera 300 złr. pensji a 50 złr. na powie: 
szkanie — rocznie nad kwotę, do której się 
aktem fundacyjnym zobowiązała, a to jeszczo za 
to że w szkole uczy zamiast czterech, tylko 
trzech nauczycieli. 

Nauczyciele w ten sposób zadosyć czynią 
powyższemu poleceniu: Nauczyciel Żgiej klasy 
uczy od 8—10 godziny w pierwszej, a od 10 
—12 w swej klasie; do godziny 10 nadzoruje 
prowizoryczny dyrektor dzieci drugiej klasy, u- 
dzielając równocześnie nauki w swojej (3) kla- 
sie. Po południu zaś uczy w pierwszej klasie 
ten nauczyciel, w którego klasie odbywa się wla- 
śnie nauka religii. Gdy posada katechety 
nie jest systemizowana, udziela uaukę roli- 
gji tutejszy ksiądz wikary za nador mier- 
nem wynagrodzeniem, Będąc czasem mo- 
cno zajęty sprawami parafialnomi, nie możo kr. 
wikary zawsze zadosyć uczynić swemu obowiąz- 
kowi jako nauczyciel roligji, i wtedy są nauczy- 
ciele éwieccy w największym awmbarasie , bo ta 
lub owa klasa pozostać musi boz stosownej 0- 
pieki. Naturalnie iż taka latana nauka nie mo- 
że być korzystną dla dzieci i wycieńcza oraz sily 
nauczycieli. 

Mamy Radę szkolną krajową, okręgową i 
miejscową; może się która z nich «miłuje nad 
naszą szkołą i przyczyni się do tego, aby ją u- 
wolnić od tych niepomyślnych prowizorycznych 
atosunków, i doprowadzić ją do tej samej repu- 
tacji i do tego samego znaczenia, które miała 
w pierwszych czasach założenia, W tym bo- 
wiem stanie instytucja ta, w naszem mieście tak 
potrzebna, zwichuiątą zostanie i przyjdzie nam 
się pożegnać ze zbawiennemi skutkami, jakie z 
niej osiągaliśmy. 

— Wiadomości literackie, naukowe, arty- 
styczne. 
Nakładem hrabiego Jana Działyńskiego 
wychodzą okazy zabytków dawnej mowy polskiej 
w podobiznach wykonanych homograficznie przez 
słynącego w Paryżu w tego rodzaju robotach 
rodaka naszego A. Pilińskiego, Dotąd wyszły 
lub niebawem wyjdą: „Prawa poiskie wykładane 
przez Mystrza y doctora Swanthosława Nwoczye- 
shyna“ oraz „Kanschanth Mazoweskych przez 
Maczieya z Rozana* wedle kodeksu pisanego 
przez „Mykolaya Suleda*, Przedruk homograf- 
czny Puławskiego pergaminowego rękopismu z 
lat 1449 i 1450 (już wyszedł). Drugi okaz ró- 
wnie kosztownie wkrótce wydanym będzie i jest 
takżo treści prawnej: „Statut Wiślioki* w pol- 
akim przekładzie w przedruku homograficznym z 
kodeksu Kórnickiego z r, 1460, Trzeci wreszcie 
okaz z rękopismu wydany, zawiera przekład pi- 
sma świętego, jest to: „Psałterz królowej Ja- 
dwigi“ w przedruku homograficznym z kodeksu 
Porycko-Pulawskiego. Takie wydania mają rze- 
czywistą wartość naukową, są bowiem wiernem 
naśladowaniem starych rękopismów, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Księgosusz. Z powodu wybuchu księgo- 
suszu w Horożance w powiecie Podhajeckim 
wcielono w myśl $. 27. ustawy z dnia 29. 
czerwca r. 1868 należące do trzechmilowego 0- 
kręgu okoliczne miejscowości. 

Rafinerja spirytusu Jullusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 api- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 67. 


Bank krajowy galloyjski prsy placu 
Marjackim wydaje we owie, jakoteà 
przes filjj w Brodach Asygnaty ka- 
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Wyciąg 2 dziennika turaędowego Gazety 
Lwowskiej s dnia 16. maja 1873. 
Edykta. Sąd pow. w Bełzie uznał gospo- 
darza Mateusza Zubacza w Hulozu za marno- 
trawcę. 

Licytacje. W sądzie pow. Chrzanowskim 
realności pod l, 28 w Myślachowicach na d. 19, 
czerwca rb. W zarządzie dóbr skarbowych w 


Nadesłane. 


Kałuszu licytacja na wydzierzawienie folwarku 
w Kopankach na dniu 24, czerwca. 


Konkurs na jedno miejsce funduszowe dla 


ucznia w c. k. akademi Marji Teresy we 
Wiedniu. 

Obwieszczenie. Od 1. czerwca r. b. za- 
prowadzone będą podczas pory lotniej tj. de 


końca wsześnia r. b. między Iwoniczem a Miej 
scem zamiast zjazd posłańczych poczty osobowe 
bez konduktora. 


Ostatnie wiadomości. 


Opróżnioną jest katedra biskupia w Lu- 
blanie, dająca prawo zasiadania w Izbie pa- 
nów, i oczywiście wielce wpływowe stanowi- 
sko między ludem słowieńskim. Już był pra- 
wie mianowany kan. Miiller, Niemiec, ale 
szczery katolik i zwolennik pokoju między 
mieszkańcami. Wnet uderzyły na alarm Pres- 
sy i Blatty, a może kazano im uderzyć, i 
oto wezwał minister Lasser kan. Millera, 
zapytując go, czy przy nadchodzących wybo- 
rach do Rady państwa zechce wydać instruk- 
cję, popierając wybor kandydatów rządowych. 
Kan. Müller odparł zdumionemu ministrowi, 
Że instrukcja taka nie zgadza się z godnością 
biskupią, że zresztą kapłanowi nie wolno sy- 
monią dopinać się dostojeństw, że zatem nie 
myśli przyjąć infuły biskupiej. 

Spadek papierów wartościowych jest cią- 
gly. Nawct papiery rządowe spadły o 2%, 
Zbankrutował we Wiedniu dom bankowy 
braci Reitzes, który w ostatnich czasach najwię- 
cej zajmował się grunderstwami licznemi. Pro- 
kurator opieczętował kasy jego i księgi, gdyż 
jest w podejrzeniu fałszywego bankructwa. 
Młody Boschan (wiedeński dom znaczny ban- 
kowy, właściciel licznych fabryk na Morawie 
i Szlązku) odebrał sobie życie. Bankowi Ber- 
neńskiemu dłużny był 700.000 złr. Kilka 
banków już we czwartek ogłosiło we Wie- 
dniu swą niewypłacalność. Pozawczoraj było 
we Wiedniu 200 firm niewypłacalnych, w o- 
góle już do 700 firm od tygodnia zbankru- 
towało w samym Wiedniu. 

Reitzes znikł z Wiednia, a był to ma- 
gnat giełdowy! Jak dalece spadek papierów 
nastąpił, można np. z ati p und Ren- 
tenbank powziąć wyobrażenie. Akcje jej sta- 
ły przed przesileniem 284 zł.. Wczoraj stały 
tylko 80 złr, a i to nominalnie. 

Jng w Wiedniu przyszli do przekonania, 
Że ogłoszone moratorjum ośmiodniowe, komi- 
tet pomocy z funduszem składkowym kilku- 
nastu milionów, jak i zawieszenie ustawy 
bankowej nietylko nie wstrzymały przesile- 
nia giełdowego, lecz jeszcze gorzej zaostrzy- 
ły. Ażjo srebra stoi już na 139%, a było 
przed czterema dniami 6 do 77/,. Licząc pod- 
wyżkę ażja, to papiery rządowe spadły już 
05, du 6%. 

W Berlinie i Frankfurcie jost również 
przesilenie giełdowe, a już zaczynają się i 
inne giełdy chwiać. Jeden sławny ekonomi- 
sta niemiecki, jako przyczynę tej ruiny po- 
daje kontrybucję francuską pięciomiliardową. 
Francja, aby zapłacić tę kontrybucję, Ścią- 
anęła pieniądza na pożyczką z całego świata. 
Lecz te miliardy nie poszły potem w obrót, 
zaledwie '/, dostała sią w ruch.  Ustrzęgły 
one w rządowych kasach pruskich, i to głó- 
nia przyczynić się miało do zupełnej deruty 
giełd. 

e e RR z ZEE zwa, 


Przyjechali do Lwowa d. 16. maja. 


Hotel Europejski. M. Kozicki s Pobe- 
róża, Z. hr. Starzyńska z Ierewua, J, Richter 
z Krakowa, E, Schwarz z Odessy, R. Rosen- 


zweig z Odessy, W. Ustrzycki z Toelatycz, F. 
Protiwiński z Łaboniek, R. Kern a Stryja, S. 
Nazarewicz z Kurowiec, A, Reiner s Wiednia, 
J. Lukasiewicz z Zerawy, K. Łączyński z Kot- 
korza, K. Sznuk a Kongresówki. 

Hotel Langa: F. Mor z Pesztu, Z. Jo- 
hon a Kremen, L, Duńka s Isakowa, K. Qor- 
mann z Piekielka. 

BEERE n E i i ie eee s 

Kursa Giełdy wiedeńskiej 

z dnia. 16. maja 1873. 

godzina 2. minut 40 przed południem. 

Wiedeń. Axcje franko ausatz LOB.—, Wę- 
gierskie kredyt. — , —. Anglo-austr. 210.—. 
Unionsbauk 180.—. Kolei Karola Lud. 216.50. 
Kolej siedmiogr. — .—, Kolei połudn. 184.—. 
Kolej Alfilda —, —. Kolei klłbiety 230,—, 
Kolej Iw.-czerniow. 144.—. Kolej połud, Ford. 
208.—.  Vereins-Bank. 99.—. Kolei Rudolfa 
160.—, Węgierska Ostbubn 110.—. Gal. Grund- 
Butlastung 70.50. Losy z robu 1864.185, Ko- 
szycko-oderbergskiej 155 — . Bauku obrotowego 
186.—. Losy tur. —. Kolei państwowej 323. 
Banku zwiąsk. 245. —, Wiedeńskiego banku 
budow. 91 .—. Renta hyp. 80,—. Usposobiecie: 
bez ruchu. 


Wszystkim cierpiącym sapewnia sdrowie 4 siły bes lekarstw 4 kosatów 
Revalescióre 


du Barry 


ZT LONDYNU. 
Żadna choroba nieoprzo się delikatnej Revalescióra du Barry, która boz lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony nuswa, pęcherza, norak 


organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, 


ieguuki, homoroidy 


wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawot podora 
ciąży — nakoniec diabetes, molancholię, schudniycie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wyciąg z 76.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lokarstwom : 


Certyfikat Nr. 73.621. 


Wiedeń. 1. lutogo 1871. 1) 


Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przestać Panu kilka wierazy. Przos cstary miesiecy mę- 


czony byłem okropną astiną, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując sią 
Revalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. 


ański 
p Ont y fika NA 65.715. 


o rady prayjaciela i uływająo 
Baron v. Claro u. 
Paryż, 11. kwietnia 1866. 


Panie! Córka moją nio mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszoł 


do najwyższego stopnia cierpienia. 
szcza je) na SAW 
Św. Nr. 73.800. 


Zażywszy sławną Revalesciórę pańską przez trz 


roidalne zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak 


radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę satom o puszkę dwufuntową 


Dzisiaj, używając czekolady Rovaleacióre, zdrowie i wesołość nie opu- 


H. de Montlouis. 
Mohacs 20. grudnia 1871. 


y miesiace, w skutek czego wieloletne cierpienia hemo 
o 


akonałe lekarstwo dobremu przyjacielowi memu di- 
la niego pod moją 


panu wiadomą adresą za opłatą pocztową re najspieszniej mie przysłać. 


Polec architekt.ef Ullein, 


ózam się uniżenio 


Revalescyóre du Harry poływalajią jest od miąsa, i oprócz tego oszozędza więcej miè GO razy ewoją cen 


na lekarstwaoh. 


na w puszkach blaszanych wa pół funta 1 uł. BO o., xa funt 3 sł 0. 
2 funty 4 zł. bO o, D funtów 10 st, 12 funtów 20 gl., 24 funty 86 sł. — Biszkokty w pueskach 
BO e. i po 4 sł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 Aliżanek 1 sł. 


po 2 
©, 24 Śliłanek 2 st 


bO s. 48 filiżanek 4 sł. 500., w proszku na 120 filiżanek 10 sł, na %88 tlij. 20 sl, na 676 Śliż. 3G sł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et comp. Wdllfischgasse 8, jakodeż wszędzie 
w porgądnych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem 


lub pobraniem pocztowem. 


Ajencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: n Francisska Reisza, 6, k. salinarnogo 


aptekarza, 


u I. E. Bulsiewicza w Bredachi: u M. 8. Frenzosa i G. Grónspanua, aptekars pod złotym 


orłem, w Czerniowcach: u Alta, c. k. spt obw. iu Ignacego Schnirch, w Girasu u braci Oberrans=, 
"meyer; w Kełemyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Jósefa Tranczyńskiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Ruokera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptakarsa, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
a 


ola Achubutha, w Julinesa Reissa i u Jakóba Baiserą; w Liusu 


‘n Jósefa v. Török; w Pradmo: u Jós. 


wie: a J. Sehaittara ot Comp, w Tarmeonejn: u 4. Morawetza | dr. A. 
Tarnewie: u A Tenoryna apt. pod Aniolom ts W. T: A. Wielogórskiego 


(x 


Fürsta Prueoryśńlu u Kdwarda Mach, biki 
2. 5 Buchet xf 


: u F. M v. Haselmayears Erben: w Peazcie 
; w Rzeazo 


k. apteka obw 


// kupujących P. T. Szanownych pa 
AA nów lub pań, zgubiono w sklepie 
kapeluszy J. 'Tegischera, w 
hotelu Langa we Lwowie, 
pieniądze, Właściciel raczy sobie takowe 
odębrać. 2328 2-7 


O T AP WEZ GOOL SPORY CYAE AE EN LWY 


m — 


Wód mineralnych 


z wszelkich źródeł naturalnych 
krajowych i zagranicznych 


otrzymuje i poleca handel 


KAROLA BALLABANA 


Łaskawe zlecenia z prowincji wysyłają 
się natychmiast koleją lub pocztą na calą 
Galicję, 2156 6-8 


Wyprzedaż OWCZATNI. 


W Balicach zbywa się 400 sztuk „Ne-. 
gretti* z wolnej ręki po cenach umiar-| 
kowanych w skutek rozwiązania tej 
dzierzawy. 2336 1—4 

Bliższa wisdomwość u dzierżawcy dóbr 
Balice, poczta Szehynie, 


Wasprzedaż 


(dwa folwarki, odrębne ciała tabu-| 
larne, w Wiszence powiecie Mościska, 
wraz z budynkami, gz których jeden 
113 a drugi 82 morgów grantu ornego 
pszennego i sianożęci zawiera. Dług 
bankowy na obydwóch folwarkach 9300 
złr. w. a. Bliższą wiadomość udzielaj 
właściciel w Błyszczywodach poczta Żół- 
kiew pod adresem: J. M. tylko nal 
listy frankowane, lub Administracja Ga- 


SŚwieżą wyśmienitą 


BRYNDZĘ pe in 

Funt 45 cni., "Aer 
D..... » Cetnar masła co miesiąc 
| 


poleca HANDEL 


Karola Ballab 


[a 


Zeb 


pod wszelkiemi względami 


potrzebuje pewien zakład we Lwowie. Łaskawe 


nia | przeżuwania, wsta 


zęby zrotem lub masą do 


lzostało; — oraz mię to zadziwia bardzo, Że Benedyktyński. 22995 4—3 | 
li mówić z Tobą jest mem gorącem Życzeniem, nerwowe wjednejchwi- 
[Najdroższa Filutko do miejsca mego zamie- w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- plombuje 


Nie umiem wyrazić mej radości, że moja oferty przyjmują się do 24. maja 1873 podj 
[mój list podług Twego rnzkazu adresowany 
ulu to tylko od Ciebie. Ideale drogi zee NEA RALGIE li ustępują po użyciu 
[szkania wprost, a ja samotnik bez przeszkody naie, 19 - - w Krakowie w avtece p. Trauczyń- 


[wyznanie dawno Ci wiadome, mile przyjętem ajresem: M. C. pod liczbą domu % „ placi 
nie doszedł drogich rączek Twych.. Wiedzieć wszelkie cierpienia $ 
jsiedy i gdzie się zobaczymy. Pisz zatem moja pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
odnio: jako wierny i niezmienny. (skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 


was J s 
y i Szezęki 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie- % 


Ból zębów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, ağ 


Dentysta J. WEISS, były 


Na sprzedaż 


Halickie we Lwowie. 2334 1—3 


m * Migreny, garrez, GET inte) 
2291 2-3 Młyn o 5oiu kamieniauh na Żywej wodzie,j,  tublimiexe, POR AŁĘŚ Sweralqije | 
latem i zimą jest w ruchu. który może być wa KŻ SAGATIP) imaje: 
ana przerobiony na sztuczny czyli amerykański, coj)  ""® pu ES kA Te | 
@ | najmniej o sile 60 kamiem, za który terazjj| > ETDEPURATIVES Ce, | 
jgdyby był przerobiony, ofiarują kupcy 6000 $ d 55 Bd $ | 
an |złr, a, W. za roczny czynsz dzierżawy | J 23 B$ Sébastopol 28 
m r Folwark do sprzedania lub wydzierża- | A DOZA POTRZEBNA 3 
wienia 150 mor. ornej ziemi. Zgłoszenia fran-| = WEJ] 00 PRZECZYSZCZENIA 3 
|kowane przyjmuje Norbert Stoimski — ulica! | 0 BIERZE SIĘ KEŻADĄC SIĘ SPAĆ z 
Kręta Nr. 10) na dole lewe drzwi, część 1. | + | DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA ¥ 


podobne do na- 


` 
WOLNEGO STOLCGA f$ 
Prijyranaja PRZY JEDZENW 
kadrujaują ZDROWIE 
We Lwowie w aptekach pp. P. | 
Mikolaseha i Ruckera w Kra 
kowie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka; w Brodach wapt. | 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1842 7—7 


wia bez bólu. 


A. Dzierżanowski 
d. nauczyciel gimnazjalny jezyka francnzkiego, 


+ przybywszy na zamieszkanie do Jarosławia, 
jżyczy sobie udzielać prywatne nauki tego ję- 
'|zyka. Adres jego: dom Wgo Dr. Fraenkla. 3—4 


zębów podobną 
1900 7 —? 


e j 
i2 A DAS SAATE TRD 1 M2. 


E | e e aa 
Z że + : ch, 6 e | e » K -a A 
Ni p. M. Kullaka „We Lwowie w aptece p. Piotra asystent dr. Bardachu w Wiedniu. $ F | ob t t iko rzez krótki CZAS ! 
| „Mikolasch. W Warszawie w składach mater- y 9 > a AK 2 śataaię s 
= | islów aptecznych. pp. Ferd. Aug. Gallego iLud. ||] Obecnie zamieszkały we Lwowio ulica (ij, Sprzedaż przyrządów czarodziejskich i zabawek towarzyskich, 
N a W y st a w e wika Spiessa. 1810 11—48 | Halika l. EN naprzeciwikatadry. $ >) | zp É zapomocą których każdy, młody czy stary natychmiast wykonywać może 
aTa iis- > oaia = s 'E Alen ROC czarodziejstwa i takowemi zabawić koło familii 
5 r 2 A i AREIL s ub towarzystwo. Jako podarki dla dzieci są te przyrządy nader stosowne. 
najnowsze kapelusze podróżne, CH u_MAGIQUESI_ Skrzyneezka czarodziejska, zapomocą której moneta pozornie 
oraz polecam a © | a ee przez każdy stół przejdzie, 50 et. Lusterko czarodziejskie, w którem 4 


SI 


kapelusze paryskie bastowe, 
włosienne, słonikowe, czyjpe= 
ezki, kokardy i inne stroje 


pożądane karty się pokazują, 1 zł i 5 zł. Dr. Fausta czarodziej- 
stwa, z flaszki wody podają się rozmaite. wina, piwa, mleko, atrament. 
likiery itp., 2 złr. 50 ct. Karty ezarodziejskie, na rozkaz wychodzą 


po bardzo umiarkowanych cenach Szano- 
wnym Paniom. 

2332 1—4 M. Topolnieka , 

we Lwowie, plac Halicki Nr. 1. 

Zamówienia z prowinoji zaraz uskuteozniam. 


PAPIER RIGOLLOT 


musztarda w liściach 
do 8inapizmow 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
anie, francuzkiej i w marynarce królew- 
B 


iej angielskiej. 1809 31—48 
Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od- 
znacza się czystością i latwością użycia. 


Wymagać należy, aby się D RIGOLLOT. 
na nim znajdował podpis. 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieżlle du 
| Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
|go, w Poznaniu w. aptece dra Mankiewicza. 
| kw ZEE A | KA iminy nA A 


Na sprzedaż 


jeszcze tylko 


60.000 cegieł 


z dostawą, po cenie umiarkowanej. 
Bliższa wiadomość pod Nr. 3 przy 
ul. Akademickiej naprzeciw hotelu Żorża 


Il 


liczba 4 ulica 
Halicka, 


poleca 


ii, 


wybór A | 


OBUWIA 


dla dam mężczyzn i dzieci 
własnego wyrobu 
z najlepszych materjałów 
zagranicznych, 
po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie obstalunki wykonują się w krót- 
kim czasie. 2182 4—6 


a e T a 
Francuskie kamienie młyńskie 


po umiarkowanych cenach 


pod gwarancją najlepszej jakości francuzkiej dla młynów wszelkiego rodzaju z pokrywami | 
cementowanemi, barizo trwale wyrobione, 


Jedwabne gaze mlyńskie 


fabrycznych. Skład Gebr. Homberger (Szwajcarja) najlepsze niemieckie kamienie 
młyńskie, skład kół i czopów z Katzenstein, również angielskie bile stalowe, poleca 
do łaskawego uwzględnienia fabryka 2268 3—10 


Julius Scholz we Wroclawiu 


ej 


rż 


Świee Í odwietlenia 
naftowego od złr. I i wy 


"U[3TSOIH OP SfUIEJE'Ę 


ouou ə əzsugzfeu HaWoUJOSOS izad Adnq 
Kueto$ vu 


Lampiony ogrodowe do 


R. DITMARA 1 


przy placu Marjackim. 


po cench 


ido zabaw "wi 6CZ0 9 vięk 
Bag. Prócz tych wiele innych przedmiotów. Cenniki udzielają się bezpłatnie. 


pożądane karty, 70 ct. i 1 zł. Łatarnin magiczna, od 5 zł. do 20 zł. 
Torebka na eygara. w której cygara giną i na rozkaz znowu się po- 
kazują, od 1 zł. do 3 zł. Najnowsze wachlarze damskie, które przez 
dmuchnięcie w kawałki się rozpadają, a na rozkaz w całość znowu się 
schodzą, od 1 zl. 50 ct. do 7 zł, Najlepsze karty wróżbiarskie dla 
pań do wykładania kart (z przepisem użycia), 1 zł. 30 ct. Zupełnie n- 
rządzone skrzyneczki czarodziejskie dla dzieci, familji i towazystw 
rnych po 3, 6, 9 zł, większe 20 do 40 zł. 2315 2-3 


Kupującemu wszystko będzie pokazane i otrzyma najdokładniejszą naukę działania 2 


przyrządami. 


Zamówienia na prowincję załatwiają się rychło. 


* skład fabr bawek dziejskich, pod 

p abryczny zabawek czarodziejs pod nr. 7., 
M. Kiingl, przy*uliey Teatralnej, naprzeciw kościoła katedralnego. 
m zna a w e WO e CEO a AA 
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Mathiasstrasse Nr. 17, 


l 


Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku. 
W> Kapita akcyjny 1,000.000 zir. wal. austr. S€ 

Rodzaje ubezpieczeń: a) Ubepieczenie kapitałów lub rent na wypadek Śmierci jako spadek albo toż mieszane płatno i za życia. b) Ubezpie- 
czenie na dożycie , jako zaopatrzenie na starość lub posag itd. c) Ubezpieczenie rent, dożywocia, pensji itd. d) Stowarzyszenia wzajemne spadko- 
biercze, jako wyposażenie dzieci w 13. grupach, e) Ubezpieczenie na wypadek szwnamikie doznanego na ciele przy pracy w kopalniach, fabrykach itd. służbie 
przy kolejach. lub podróży koleją lub okrętem. 

Waniość premji, wiele nadzwyczajny 
ka gwarancja przez znaczne fundusze, rzetelną administrację i 
korzystnego ulokowania oszczędności, w celu uzyskania znacznych kapitałów. 


zety Narodowej. 2283 2—3 -|w parterze na prawo. 2317 2—8 


nA NAA e 


NINGRWA 


ch ułatwień i korzysci, jakoteż liberalne warunki ubezpieczeń, a przytem wszel* 
znakomite tachowe kierownictwo polecają bank ten, jako najlepszy do 


Jenęralna Reprezentacja dla Galicji, Krakowa, Bukowiny i Mułdawji 


1899 17—36 J. K. LEWICKI, Biuro we Lwowie: plac Trybunalski, róg ulicy Teatralnej |. 16. 


l Buda 0% 4. L aj i 

jednej chwili rąca si ł | j a a 
Ea ag a, ate og, |. ŚPI Friedlander &Frank w Wiedniu, 
czarną. Ze wszystkich preparatów togo rodza- pie 5% r LL; t B-A. kj 4 S 
ju ma największo w Paryżu powodzenie i pn es ig gig i A Sklad fabryczny machin rolniczych 
dody skłąd we Lwowie w apteco pana en Ursachen en EOT, 30 kr. ije i i ? noai os III., hinter> ZWRACA Nr. 9, 
Mikolascha. 2197 3—12 dora ii Dreis rE ida 4 przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r. polecają swój dobrze zaopatrzony skład 

Dargozy p Wien t 


66 


Zu bahen in der 


1862 98—100 Ordinationa - Anstalt für 


geheime Krankheiten 
(besondera Ńchwiche) von Kpecinl-Arzt 


Med. Dr. Bisenz, 
WIEN, Stadt, Sinzerntrausue 12. 
Tagi. Ordination von 11—1 Uhr und von 2—% Uhr. 
Auch wird dureh Correspondenz behandelt und 
werden dle Medicamente basorgt — Gegen rost- 
nachnshine wird niehts geschickt. 


Robey & Comp. lokomobile i miócarnie z patentowanemi 
ramami żelaznemi o sile 4 do 10 koni. 
Młócarnie kieratrowe w wszystkich wielkościach, 
1. 
Burdik „Ceres' źniwiarki | konstrskcji zr. 1873 
Kirby kombinowane kosiarki ; znacznie polepszo= 
ińirby kosiarki | ne i wzmocnione. 
Champion kombinowaue dwukoleśne kosiarki, 
z przyrządem do odwrotnego cięcia, 


Nicholsohn*s oryginalne grabie i przetrzasacze. 
Pługi, brony, Drill szerokorzutne siewniki itp. 


ZZOZ 


Cenniki na żądanie bezpłatnie franco. 


WKLADKI 


począwszy od jednego złr. w. a. do 
każdej wysokości na książeczki wkład- 
kowe i oprocentowuje takowe po 


6, od sta. 


Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy- 
„powiedzenia. 1897 10—? 


„BUKEY 


Adr. Platt 6. Comp. w Nowym Jorku. 


Najlepsze żniwiarki w świecie! Niedo- 
porównania z kombinowanemi! W Austrji, Wę- 
mzech jest tychże pralo B00. w ruchu z Za- 

owoleniom! Świadectwa , pochwały, rzeczo- 
znawcze wyroki i polecenia w niezliczonej ilości. 
CENY: 
Kosiarka (New Model) . 
niwiarka z przyrządem do odk 
dania i grabiami . 
Kombinowanu kos 
WINEKA 0. ZE 

Do każdej maszyny dodają się części rezer- 

wowe i dwa noże. 


zł. 


wz. 35 
ta- 


SEIDF VALSARAR R MIG ZB EA 
W” KNAUST 

500 Wien, Leopoldstadt, ” 

Miesbachgasse 15, gegenüber d. kk. Augarten. 

PR BS 


= 


2071 6—6 


iarka i żni-” 


pa 


Jeneralm Ajencja: Josef Oexter.jf e Wkładki i spłaty uskuteezniają się co- 0 a roszki sei 1 c | ie 

reicher, w Wie lniu, Akademiewtrasse 3. 1 2 . . . . : l l p d l i k 

W Galicji przyjmują zlecenia: PP. Krajë T E© dziennie w godzinach urzędowych, to jest: i 

uieki, Krasiński 1 Spółka we Lwowie. 5 2 zl > Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
f ! S R ©: 1 1 p r rozmaitsmi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają 26 wszystkich 
Zastrzega się przed naśludowaniem! Ka-|* od dtej do [szej przed południem krajów Roa R ID nadesłane rim adigan i dziękczynienia. m 


¿da maszyna znopatrzona jest naszą firmą: 
Adrtance Platt & Co., Poughicec- 
psie N. Y. 1940 18—24 


Pensjonowany Kapitan, 
Polak, kawaler, 40 lat liczący, poszukuje miej- 
sca jako sekretarz i zastępca większego dworu; 
lub też jako rządca wydzierżawionych dóbr i t. p. 

Takowy bedąc synem obywatela wiejskiego 
jest nietylko ze stosunkami krajowemi, ale 
także i z ogólnen gospodarstwem zupełniejp es 
obznajomionym. 2302 8—5 

Do zawiązania bliższej korospondencji, upra- 
sza mię listy pod adresem: „Felix 417“ doi 
Administracji Gazety Narodowej przesyłać. 


FOSFORAN ŻELAZA 
lp. LEKAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI) 

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku 
żadnego podobny do wody mineralnej, łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparatów żelazistych jest on 
najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty 
został przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo 


dobrze się nadaje do temperamentów młodych, 
panienek delikainych, których di ciału 


j| z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zumulenia i zatkania ciała, 

ś | miestrawności i zgadze, dalej w kurczuch, cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 

* | uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p, 

Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. a. w. 


= = zzz = = 
à 

ódka francuska i sól 

Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
wnętrzue i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 

głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, ua owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa- 

raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1870 7—: 
W flaszkach wraz z przepisem użycia 80 ct. a. w. 

ni 

| 0 „Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

| wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym. 

w Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa sig z najlepszym skut- 

kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leezy 


| EA cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
|| nuskórne. 


Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpunpen, 

Baupumpen, Brunnenpumapon, Bier- und 

Weinpumpen etc. Schläuche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautachuck, 
Feuerweltr-Ausristungen. 
Iilustrirte Kataloge gratis per Post. 


„ ciej „ 5tej po południu. 


Lwów dnia 31. stycznia 1873. 


| 
l 


j00600 


ej tranowy z watroby dorsza. 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


Zaklad kredytowy włościańs 


q 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNAOJE KASOWE | 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 


Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia I złr. a. W» 


We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W., Królikowski. 


w Białej Reichart, apt., w Krakowie Józef Jahn, 
Keler, apt., Józef Trauczyński, 


” ” 


Limanowie Ant. Müller, apt., 


t trudny, lub został spóźniony, dla pań || m w, J. Berger j 
Sn Hoa zj pi Polio łołądka, RE G 320 | | „ Brzeżanach Adalb. Kordecki, ap., 5 Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, Wdowa 
chodzące z bladaczki, wyniszczenia białych 39 39 39 33 33 jl „ Brodach Ke lejska ap., ia Nowym Targu C. Laur, 
AEI i ore is RA din Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych | ok. 4 PO |» ad AED 
1 Pie + aage T M > SI , + 
wszystkich osób cierpiących z niedokrwistości. m : T 5 n Uhodorowie Z. J. Krynicki, E Des apai. Machalski, 
Skuteczny, szybko działający, mogący być EiS u Y // A a) 8 j A || W E n Czerniowcach a da GRaazani, an ri wc? J baaa i sp, 
zniesionym przez naam żołądki, n „ Hi 7 PRE dtydn: R 
środek ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 2 + n n . ch, „ tami Br-R 
nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy- zakładu kred y towe go w łośeciańskie 50 » Dobromilu A. Grotowski, ap, „ Stryju K, panow, 
Juczawie E. zat, 


Drohobyczu Kleczkowski, 
Glinianach Hełm, apt., 
Husiatynie Teofil Burnatowicz, 
Jaworowie L. Lachowicz, ap., 
Kałuszu Buchalski, 

5 Rzaczyński, 

Kołomyji Daw. Kramer, 
Krakowie dr. Sawiczewski, ap., 
M. Jawornicki, 


mioty, dla których użycie jego zalecają lekarze |. | 
Dostać można we Lwowie w składzie ma- 
terjąłów aptecznych i aptece p. Piotra Miko- 
lasch i w aptekach pp. Beisera i Ruckora ; 
w Krakowie w obudwu aptekach pp. Józefa 
Trauczyńskiego i Redyka; w Brodach w aptece 
p. Franzos; w Rzeszowie w apt. p. Schaitera; 
w Warszawie w składach materjatów apteczn. 
pe: Mrozowskiego 'erd , Aug. Gallego i Lud. 


Tarnopolu A. Morawetź, 

H C. Buchelty i 
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
Wadowicach F. Foltin, | 
Zaleszczykach J. Kodrębski, 
gZbarażu N. Sissermann, 
Złoczowie O. Fadenhecht, 


w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr. 


które przynoszą prócz stałych 6° także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu łat piętnastu, | 
nadto-w myśl ustawy z 2. lipca 1868 |. 93 Dz. p. p. mogą być na Kkaucje i wadja używane. x 


Dyrekcja. 


| 


n” 


piessa. 1836 28—28 


